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Glińskich 

ARGO 
po dłu.iich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 25 maja 3938 roku 

przeżywszy lat 25 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok następiło 

z miejscowego szpitala sw. Trójcy na cmentarz 
ewan~elicko eugsburski w phłtek dnia 27 maja 
1938 roku o godz. 5 popoł. 

PIOTRKOWSKI 
O smutnych tych obrzędach zawiadamiają 

pozostali w gł.bokim żalu. 
Mąi, synek, matka siostry, brał, 

szwagier i rodzina 

Adres Redakcji i Adm. Pletrk•w Tryb. SłewHkiego 18 tel. 10-21. Drukami t0-65. 

Sa_moloty Rzeszy nad Czechosło 
• 

CJU 
Albo ugoda przez autonomię, albo plebiscyt 

ski w Londynie, Mas!laeyk. · 1) Problem czeski muai in>sła~ &a. I e..nv regulowaniu tego zagadnienia. 4) W wypadku nieuaglęcłnMnła 
latwiony w apoaób w14i4eJ najpó~ 3) Ządanła Niemeów sudeckich do. łych iądaA przez Hl\d praski, partia 
niei do jesieni bieżącego roku, gdyz tyczą przyznania autonomii lokalnej Niemców sudeckich będzie zmu1zona 
polityc:i:ne wrzenie w kraju prowad:d na terytoriach zamieszkiwanych przez dążyć do urządzenia plebilcyła w 
nicc:ltybnle do całritlo\la atmo1fery po• Niemców audeckłcll. Ustępstwo to którym każdemu obywatelowi aaro­
litycznei w Europie. przyczyni się do tego że granice Cze dowoścl niemieckiej powinna pnyału. 

PMGA. Czesb As~ncja 
T elegralkzna donosi, ie w cza, 
sit od 20 do 25 maja wydarzy„ 
ty 1j~ liaae wypadki przelaty„ 
wania samolotów niemieckich 
pnu Jl'anict ciechosłowackł· 

w ciwu s-ci1.ł dni wład;e 
ei skie ;.anotowłły 17 nietniec" 
kich samolotów wojskowych, 
Món litalv nad terytonum 
mskim i 16 samolotów leą­
cych nad granią aesko " .Ue• 
mieckf. 

f.ONDlN. W łuł•Jssych tołac:h po 
Utyca.nyc:h ływo omawiany jest wy• 
"«lad specjalnego koiespCłJldenła ,,Da. 
ily Mail" Ward Pric11 ~ priewódq 
Nlemc6w 1adeckłch Konradem Hen• 
leinem. 
Omadczenła złoione pn:ez Hen• 2) Pańia Niemc:ów •adec:ldch uczy•. 

lehaa wob c korupondenta angiel• ni w drodze bezpośrednich rokowa6 
skielO dai4 1ię treścić w następują• I s rsądCJll l'rllSkim wssy~tko, ałofłce w 
cych gł6wnych punktadu łn atoc:y, by czynnie •1półprac:ow.at 

chosłowacji pozostan~ niezmienione, g!wać obsolutna swo~oda postępowa 
a nąd pra•ki zatrzyma swój autory• ma według swoich przekonał. 
teł, decydufac nadal we wszystkich Plebiscyt ten winien by~ przepro­
s~adnłczycli sprawach, obchodzą• ( wadzony pod nadzorem komłljl ca-
cych cal• ludnoś6. dzoziemskiej, 

M. ia. 2S • zauwaiono 
aiemiecki samolot wojskowy 
nad Pilzne t. j. 80 km. od gra 
ni~ ~i ko - niemieckiej. 

Defilada oficerów rezerwy przed Wodzem 
~q.ibł aseneji ćzeskiej 
~ia miej$COWOŚ~i. gdzie 
iauwaioilo niemieckie samolo­
tt. łyp m.asiyn (bombowce i 

odn10 le urocz1stości we Lwowie z okazji zjazdu Zw. Oficerów Rezerwr 

· SoWc) oiu znaki rozpas­
ł a skrzydłach. 
GA. itektóre gątłnv cze 

owac ie. których rozpi-
łino jui wybory. wniosł 
~ku % ostanitn JtQwolaąi~m 
dwQch JOQnik rezerwv na 
nad;wyczajn twiczenia o odrc> 
cenie wyborów samonądo-

da. 
.YKomisje wyho"ze dotycb" 

ł\le powzif!v iadnej decy• 
.qi. tak. ie nie wiadomo, czy łet 
..m wybofc\w hcdiie pnedluio• 
ay, RY· tei wyborr ulega14 odro 
c:mUu. 

Poseł czeski w Paryiu. Osu' 
sk,, kt6o- enybył onerdaj wie­
CIOfewl do fragi. odby wcipraj 
kOnftrencjł i min. Kioft4 i po• 
illformował go obecnym taoo 
wi.Qu ritdu ffanc\lskiego. 

W aoraj w południe przybył 
r61miei amolotem poseł cze 

Lwów gościł w czwartek w 
swoich murach oficerów i pod• 
chotąiych. puyhyłych na l51ty 
jubileuszowy zjazd Związku 
Oficerów R.eierwy. 

Zjazd :z:aszc:ycił SWł obecno• 
ścit acz lny Wódz Maruałek 
Smigły,Rydz. Ponadto przyby~ 
li; miinist J Ulrych. 1en. Gó­
recki, 1cn. Wieczorkiewicz, 
gen. Jarnuszkiewicz, w imieniu 
ambas~dy francuskiej gen. Mus 
se.~ pułk. Smeledd. 

Uroe:ystości inaugutujłce 
ttiydniowe obrady Związku 
Of.lcerów Reztrwy ro:ipoc:z:cły 
si~ oa cn\entarzu Obrońców 
J.,wowa. 

O godz. 8.30 pąyjechał Mar­
siałek Smigły•Rydi. Po powi• 
łaniach Marszałek iajął miejsce 
vr specjalnie priy~otowanyin 
fotdu. Za nim usiel::Ui gene~a• 
łowie, pn;edstawiciele władr. i 
miasta. 

Po ~;y tw. wlceprues 
Zwitr.ku ObrPńców lwowa 
mjr. ·Ktmk w krótkim pnemó" Powr6t r1nnrcb wieniu oddał hołd hufcowi ryt1 

W'ocb6. I Hłsz.anl.I. cetskiemu oficetóW i eodcho~ 
rą~ych rętetiVY i całej Rzeciy„ 

N!A?OL ł'~zybył tu z Hin poswlitej. 
~ii atatelt aipitalny ,.Aquile• ~reits Fedet(l'Cji ZWiłik6w 
J<ł„, wiór.tą' 600 ran.pych legio• ObroĄ~ów Ojcr.y~ny gen. 09• 
ftistów włoskicbJ Z CHJO 500 rę,cki W itńłenh~ Wsiyst'kicn 
ulei_tcyeh. do arynnych clywi.1 oficerów i podchorąiych ret. 
iyj, kłórt uj~ły Tort a. złgiyl następujące śluhowa• 

Olbriyiąle tlUllly entur.ja• nie: „Spułckn\!, którt Wy. 
s_tycznie witały pnybyłych. Od •cie pozostawill S,vojł hó• 
dtiały wojska oddały honory. hłt~kf łmłerclt, iyciein na• 
Rannych umie~r.C%0no " ut'i• ~ chctl1\Y pe>tnnałać". 
ta.la~h neJpolitaiłskich. \ Z kolei .Manzałek Śmigły„ 

Rydi wrai i otocieniem udał waneL!!ybunie. Na cześć Naczel Oficerów i Podchorążych Ruer 
się pod pom~ik poległ.ych w ~· nego Wodia roilegają się nie„ wy prowadzi płk. Szczurydlow" 
bronie Polski f rancuzow. gdzie milknące oknyki „Niech iyje'', ski. Maszerują kolejno oddzia-
na tąpiła uroczystość odsłoni~· Kilka minut p<> 12•tej rozpo• ły z poszczególnych dzielnic Ru 
da. czyna si~ defilada. Na czele kro- czypospolitej. Na czele idzie 0tt 

Następnie ~rs:ałek udał się czy komendant Federacji gen. k.tęg stołeczny, następnie kol j" 
wrai ie świt na mogiłę Niezna Jarnuszkiewicz. Defiladę otwie" no: Mazowsze, Lublin, Wilno. 
nego Żołnierza, gdzie przez ra kompania pułku piechoty z Lódz, Kraków, Poznań, Pomo­
chwi\ę skupienia oddal hołd bo orkiestrą, dalej maszerują kom„· rze, Sląsk, Kielce, Pole!ie i w 
haterskim lwowskim orlętom. panie Związku Rezerwistów i końcu najliczniejsiy oddział -

O gocli. l l•tej ulice, którymi Związku Strzeleckiego. przyjmo grupa gospodarzy zjudu - O' 
miała prieciągnąć defilada wane entuzjastycznymi okrzy~a- kręg lwowski. . 
Związk\l Oficerów Rezerwy, za• mi publiczności. W sumie przedefilowało po­
legły tłumy publie~ności. Za kompanią Zwi;!zku Strze„ nad 4-000 oficerów i podchort' 
Około godz. 12•tej u wylotu leckiego w otwartym powozie żych rezerwy, wykazujfc znako­

µ1. H~lickiej :zgromadziła się ge, jadą weterani z 1863 roku. Na• mit<} postawę. 
neralicja, pn:edstawicięle władz stępnie dedilują poczty sztanda~ Po zakończonej defiladzie P. 
i miasta, oficerowie. W chwilę rowe związków kombatanckich, Marszałek wśród okrzyków na 
po. tym t>rxyi.ech~ł ~a:szałek oddziały obrońców Lwowa, So~ Jego cześć odjec~ał ~az z ś~­
Smtgły•Rydz ł za Jął n11e1sce na ł koła, harcerzy. · tą do teatru W1elk1ego. gdzie 
specjalnie dla Niego przygoto- Umundurowane oddziały Zw. odbyły się obrady zjazdowe. 

Zmia na rządu i • 
1e10 

kl6r1 bedzla miała doniosłe nastepstwa 
TOKIO. W dniu wcioraj• ł Ministrem Oświaty mianowa rządzie 5$oma najwainiejszymi 

szylrt po dłu:iszej audiencji pre~ ny ;ostał gen. Araki, bohater resortami ministerialnymi: mi• 
miera k ·. Kohoe u cesaria na~ wojny rosyjsko ' ·japońskiej z nistrem Spraw Zagranicznych, 
stąpUa nieśpodziewaraie rekon• roku 1905. Obsadzeniu teki mi" Spraw Wewnętrznych, Oświa. 
strukcta gabinetu japońskieg-o, nistra Oświaty przez gen. Ara„ ty, Wojny i Marynarki. 
~tóra niew„tpliwie Wy\vi'ze da• ki koła wojskowe przypisują 
le o id4cy. wpływ na dalszy równiei bardzo doniosłe mą„ Rząd obecny ma w tym sta• 
ro:.wój polityki wewnęthnej i cunie. nie rzeczy właściwie chai-akt r 
:ewntłl'inej Japonii. · Po rekQ~strukcji; armia i ma$ dyktatury wo1skowej, opartej 

Najwitksi4 sensac:j~ jest rynarka dysponuje w obecnym o autorytet cesarza. 
ilrtiabą na stanowisku ministra ________ ml!!! ______________ _ 

Sptaw ZAgranictnych. Na miej• 
sce min. Hirpty powołany zo$ Narada polityczna min. Beck 
stał gen, Ugaki. 

xe szwedzkim ministrem praw z r. 

Wycofanie · ochotników z Hiszpanii 
SZTOKHOLM. W dniu W chwili gdy minister wkro 

wciorajsr.ym min. Beck z oto, czył na pokład, wciągnięto na 
cieniem wyjechał o · godz. 11 maszt polską banderę wojennf, 
z rana w towarzystwie min. a iałoga torpedowca "stawiona 
Sandlera do iamku w Grip1 na pokładzie, sprezentowała 
sholm, rodowej reiydencji dy„ broń. posłafta~lone pP••• lco111it t londyński 
nastii Wazów, gdzie zwiemił Podczas wycieczki obaj mi• 

LONDYN. Wczoraj pod w Sowietach ambas~dora .Mai• ,francllsko , hiszpańskiej i hisz• tamtejsią galerie portretów, jed nistrowie odbyli narad~ poli• 
przewodnictw m forda Plv, skieg~ za~tęiro.wal radca amb~~ par\sltQ " ~ortugalskiej wycol~· n4 i największych na świecie, tyczną. 
~th 1tbrał it pOdko~it~t sad.y l(agan. nic ochotników nie rozpocz~fo :awierając9 również szereg pa' -------------
llicmtetwencji. celem omówic• l;Jeltgacje Sł h1i w posiada!' •ił. rąd frahtuski miałby pra, miątek polskich. A b d R li 
~~a wyko~~ia planu wy,of~, niu pcłpawi~clii !WYG~ {złdó'Y( wo odiyJkać swobodc ruchów. Po drodze p. minister zwie„ m asa or umun 
1ua ochotn1ko"" z ~vwrocen1a na ~td$t.awioqy im 'W \Ibi•, Olqes ten U\QBłby być jednak d:dl wzorową fannę w miejSCOP w Warsz w1·e 
~Q!\W()li, będłcego w ostatńkh gł~ · tygo~iu pmjtkt. pnecłłuiopy o 12 MJ. wo~ci Hotnra. 
łyJOdniach przedmiotem narą.d Ptojęl<t ten PtJ~wicl\\ft ~Y" W koń~u ptójekt przewidu- Po śniadaniu na :amku min. 
franiu ko,bmyjskith. wrócep!, ' kontfoli l~dowei, któ je, it wy"ofyw~nit ochotników Beck w mundurze polskiego 

W P;9Sicdieniia ~itlY udziął rej tQW~fZyszye htdz.ie ~m~' o.dl>ri.v~t sic btdzie kategoria~ Yacht-Klubu wsiadł na pokład 
wszys~ie cM~gacj' w k.olllpłe• 11\ienie 1vst-=ąn~ obs'l·wa,yj~~go ąU. Pow:ti~t() postanowienia, .a" torpedowc;a szwedzkiej mary" 
tjc 1 A1;nba1ador~i i po!ł~ n• nioriu. by ten s~~b iirycofywania niej natki wojennej „Hugim", na 
ttp~~t~tow41\ycb krajów na Na Wypadek gdyby w ~ił(U opółnił priewidiianeiro termia kt6~ powrócił do Sztokhol-
ciele. PrYeb'f"'aiaceso abecnłe 30 dni pq zamb.i cią F•nk · nu. mu. 

uKRAKOWIANKA0 

Wczoraj o godz. 22.33 pn}'f 
był do W ars za wy pociągiem 1 
Bukaresztu nowy ambasador 
rumuński p. Ryszard Franas °" 
vici. 

Ambasador był uroc:yście , 
witany na dworcu. 

pół porcji 30 grt 



.., zakładach rzeniieślniczgch 
'W a&. nledzletę ~dbyla sle w Zwląz J przy czym wyrażono pogl4d, ze refor 

b Izb Rzemi.eślnic:i;ych całodzienna ma odnośnych przepisów w tej mate• 
Ji:onferencJa dyrektorów w11zystkich j rii, z uwagi na odczuwany coraz o.1fll 
h1' nemleślnlczycb. dziel brak sił wykwal"fikowanych w 

Na konferencji obszem!e omówio- I poszczególnych zawodach jest sptv 
ilO d:i~lalnoU Centrali Handlowej w4 niecierpiąc4 zwłoki. 
Rzeml01la l pro~am lei prac na przy W szczególności, przvjmuiąc zas.1• 
moU, 1twierdzaf4c ied1lo.::dn\e roz• dę proporcjonalnoki ilości uczniów 

Należy dodać, że budiet ob• 
rony na 1938/39 r. finansowy 
jest obliczony na 82,5 miln. ft. 
t., wobec 67,2 milionów funtów 
w roku poprzednim • 

e osłrzele 
w6( C.H.R. i wvpawiad.sj.1t f>i-ę za po do zatrudnionych czeladników, wypo P"l"1~1·anł of1"aJ112 onr"SZków 
włęks~enlem kapitału zaluaduwcg<> tej · wiedz:ano się przeciw ustalaniu m.i• „ • • 'ł li' li 
~ł_ytąc11. .! ximum liczby ucznió~ w. poszcze~ól• W czasie służby patrolowej o odgłos strzałów pośpieszył po li 

Następnie omowlono sprawę roi• ' nych zakładach n:em1eśtmczych. Przy d R cl · · d 
prowadzenia kredyl?w, 1>rzez1ta\.zo• tef spósobności omówiono obszernie I go z. 2.20 w a zymm1e zo• cjantowi :z: pomocą 0-zorca noc 
aycb na popieranie pr:i:emyslu. domo. sprawę trzymania uczniów przez oso. , stał postrzelony w lewe udo st. ny ze stacji kolejki i pomógł mu 

. 'WCKO) cbalup~lctwa, przy czym wyu by ~o t~i::o nie uprawni?ne oraz. wv,• ' post. P. P. Józef Potyral; ki. przejśc na posterunek P. P. 
łono pogłą~. zeby w sprawafh t~ch powiedz.ano się za zm1a~ą pohtyk1, l Potyralski twierdzi ze spot• Do rannego wezw.ino z War-
nawtfza~ śc:1l4 współpracę z 11amorzą prowadzonef w tei matem przez or• k ł bl" · ' cl szawy Pogotowie, którego le• dem rolniczym. gany .inspekcji pracy. a. w po 1zu szosy, prowa z~· . , 

l'rzedy11kutowano następnie 11pra.vę Równie~ uznano za niecierpiącą CeJ do \V arszawy, w Radzym1• karz po nałozemu onatrnn \u 
waranków umów o naukę rzemiosła zwłoki reformę przepisów nrawa prze l nie trzech mężczy~n . I~ tórych przewiózł go do szp. Dziec. Je~ 
w zald_.a~h przemysłow.Yc:.lt • . · . . , ,' my$l?wego, .wzbraniaifl~vch_ mis!n:om chciał wylegitymować. Mężczy :::us. 
O&"snmą d~sku~1.ę ·~Y·W~illa ._ sp~~· JlfZYJmowaru~· .wyna~od::en a za nau• 11 

• • i· t ł · · · l- I O dk t l · d ·, wa zmiany stOSuńku liczbowego ·uczs kę i zakazuiącyclt bezpłatne ntrud• zm zasypa 1 t?O s rza ami 1 Jel - . wypa u zos. a P<;'WI~ o-
l\ł6w • pkładach nem.ioeślniczvcb, nianie uczniów. I na z kul zraniła go w udo. N a miony prokurator 1 sędzia sled• 

Nr. tf'I 

Chińczrrr zatruwają 
studnie 

TOKIO. S:z:tab japoński do. 
nosi, że oficjalnie ustalono fak, 
ty zatrucia p"Zcz cofający-:h się 
Chińczyków studzien nublic:. 
nych. 

Stwierdzono to w in. Funin 
(prowincja Kiangsu), gdzie • 
studnic :z:atrutc były cjankiC!tl 
potasu, oraz: w m. Mync:z:en, pro 
wincji Anhwei, gdzie liczne stui 
dnie zatruto sublimatem. 

Robotnicr wrkonali 
Olbrzvmi skarb 

PARYŻ. Robotnicy ziemni. 
zajęci przy rozbiórce nientcl10. 
mości ul. Mouffetard, wydoby. 
li skarb, składający !>ię i montt 
:lotych :z: cusów Ludwika t 5•gc 
wartosci ok. 2 i pół miliona f~ 
ków. 

Firma skarir ksłeck 
WIEDE~. Znana firma kt1 

wiecka Knize zaskarżyła ks 
Starhemberga o 2.000 szyi. za 
niezapłaconą garderobę. 

ŻADAMV K LO NIJI 
czy. Komendant Powiało~ . 
wszczął ener~iczne sledztwo, h9 
wiem zachodzi przypuszczenit, 
że Potyr<1lski został postrzelom' 
w innych okolicznościach.. 



Anglia chce bJł bardz CeraTwa oż 
~tVJI_ O pokói w ciągu naibliiszvch 2 lat 

LONDYN. Rezultatem na„ lłyby rozd%iał zamówień, decy• 1 kiej Brytanii. 
ta~ C~mberlah1a z przewódca• dować wsz~lkie sp~awy~ dotyczą Dz.ienniki, opi~ując . nar~dy 
ma ;wiązków zawodowych bę• ce zdolności . wytworczeJ poszcze premiera z przewodcam1 zw1;\t• 
diie t>owołanie specjalnych or• gólnych zakładów, i załatwiać 1 

ków zawodowych, cytu.;ą nast~• 11 

~ów pojednawczych we wszy sprawy zwiA-:me z zagadnienia• pujące słowa ChamberlaiM: 

Natura wypo11tf1• \atla \o\le'łc • 
czy1t11. ~i ękn11 i czarujĄCll cer,. Leci wiele 
kobiet całymi latami 1aaiedbuje tea or 
n1tury. Gdy praillll oae och'yaht itttdełf 
ł pickno dziewcz,cej cerj, aie powi.ay 
1it martwił. itkith gałęziach przemysłu wo• mi pracy i surowców, zapewnia• „Moim celem jest, aby Wiei• 

~nego. j~c równoległą dostawę dla pro I ka Brytania uniknęła wojhy w I ZHny zabieg lcoemetyciny Pałmoll•• 
zalecany 1elł prr.•1 łyałllce ••Hałłtl6111 
k'oametykl ea ealfłlł łwłecie. Maałl'I łwaf'l.i 
uvi• ł ramiona obf.tĄ i łal[odn11 plaa11 myclla 
P•hnolin Wyrabiane •• o leiko ołłwlre­
wy•. oczyszcza ooo dokł•dale 'pory ~j. 
otyw11 auk6relr I przywraca cerze w lir6t. 
kim c:z.aie plcnr„tn11 iwiUółf. 

Takie komitety pojednawcze dukcji materic1łów i rąk pracy. ciągu najbliższych 2 lat, albo• 
.,, poszczególnych przemysłach Powołanie do Życia tych ko• I wiem wierzę, Że o ile "~m s ę to 
tk)adać będą się :t delegatów mitctów pojednawczych dla 1 tida, a przypuszczam, ie si~ u• 
pntmysłowców, związków za• współdzi<tł~nia kapitału z oracą da, to zanewnimy r:łłi•1?i ohes 
wodowych i przedstawicieli rzą• 1 przy udziale rządu 'Posi - da ol• j nokoju. Ale w tvm cf' ·• Wiei• d•· . brzymie znaczenie -!la alei st:tt . b Rrytania musi być bardzo 

Komitety te regulować mia1 ktury iyda gospodarczego \Viel I silna". 

Walki z powsta • cam· w e u 
lotni<łwo rzC1 dowe nisz<zr bazr ' dillist :iw 

MEKSYK. Ministerstwo 0b 
\'OOY Narodowej podaie, ie dzia 
łania wojskowe, skierowane 

BIELDA 
Ttndencja na ogół utrzymana. 

DEWIZY 
Btlgta 89.40, Holand:a 29:5, Londyn 

lt.26, N. Jork•kabel S.:51, Paryi lł.70, 
Frap 1U6, Sdokholm 135.50, Szwaj• 

12L 
PAPIERY PROCENTOWE 

Dolarówka fl .25, ] pr. lnwest. I „ ao. serie 90, Jl em. 81.25, ł pt. 
btuOlid. 68, f i pół pre. poi. wewn. 
ff. f l P6ł pr. LZZ 6ł.SO, S pr. LLW 
llU r, 72.75, S pr. I.Z Lodzi 1913 r. 
6'.JO. 

AKCJE 
Pohltl 120, Wanz. \Vęi:ł)e1 2UJ, 

7f.25, Modrzejów 12.50, Nor• 
, Ostrowic:c 5.J, Rudzki 101 Sta 
łCe l7, Żyrardów Sł. 

RAD I O 
AlłSZAYA L (Ruzya) 

SOBOTA DN. 28 MAJA 
6.ts ,,Kiedy ranne". 6.20 Gim.na• 

119b. 6.40 Mu.z:yka (płyty}. 7.00 
Dzlaańik poranny. 1.15 Mutyka (pły• 
tr). 8.00 Audycja dla 1zk6ł. 8.10 -
11.tD Pntrwa. 11.00 Audvei11 dla po 
lletowycfl. U.U Audycł·a dla szkól. 
Ił Płyty. Il .51 Śygna ctasu. 1?.03 
Qdytja południowi. n.oo - 15.:50 
Ptlcrwa. 15.:50 Wiadomości gospodat 
-. 15.łS Franek urządza transmisję 
- auclycja dla dzieci. 16.lS Od Attn 
• Bayttuth. 16.SO Pogad1'"lka aktu; 

17.00 Nabożcl\atwo majowe z 
Olttej Bramy w Wilnie. 17 .SO Nasz 
~· 18.00 Wiadomości sporłO• 
IL 13.10 P~adanka społeczna. 18.H 
,.._ki, 18.JO Propam na jutro 
IUJ Audvcia d~ wsi. 19.00 Audycia 
-..Polaków u eranlćf. · 19 50 Po1i• p aktualna. 20.00 „Ru to ma· 
Ił - •*Pomnienia muzyc%ilc % ma• 
li. IUS Swlęto Wychowanla F'z\re:t· 
lfłO• a,OG Kol\terł Orkiestr\'. ~.HO 

2l.OO Ostatnie: wiadomośGi 
'WARSZAWA ll. (Mokotb) 

O.DO Melodie jazzowe. 14.0tJ hr~ 
Wormacji. Ił.OS Program na \utro. 
IUO Ko11~rt roirywkowv ([) yty). 
IS.GO Po;adanb akt.µal.hl. I.UO Wla 
„ości •Portowe. 15.lS Zespół salo 
....,, 16.U - 18.00 Przerwa. 18.00 
lluyka tabeana 'fłyty). l~ .05 Kt>n 
llrt solłstów. 19.S Zycie: kulturalne: 
lk>lioy. 2o.OO - 22.00 Przerwa. 22.00 
Part humoresek. 22.15 Sonaty skrtYP• „.. 2:5.00 - I.OO .Mu:zyka taneczna 
t.łyty). 

przeciwko cedillistom, weszły w} W czasie walki z wojsktmi 
ostrzejszą fazę. 1 rządowymi 30 powstańców, w 

Lotnictwo rządowe usiłuje tej liczbie przewódca Manduja• 
1miszczyć nieprzyjacielskie bazy l no, zostdo zabitych. 
lotnicze. ~ak się zdaje, . na jo• Po stronie rz<:dowcj rany od• 
str~ejsu b1~a toc~yła się. w 

1 
niosło kilkµ żołnierzy, jecłen ka 

dmu onegda1s:ym t wczora1 ra ' pitan i gen. Salinas. no pod miejscowością Villela, 1 ________________________ ...... ._ ... ._ ______ _ 

gdzie cediłliści stawiali opór 9 

::~~fa;~_:;r~dt0s~i~~·Mili r akowski pr ,el ciel .Jui 
~:bt:~ ~~c~~:~~~ch.gniem ka 13.1 4 kim na trasi lmerP1 Polski . 

Z lrapuato (stan Gtlanajua} . 
donoszą, Że grupa ludzi, nie wia . Major-pilot Makowska, który 
domo czy byli to ceditłiśd, za• Jrzcdsięwziął gigantyczny lot 
atakowała mieiscowołć Yerba.; I Ameryka - Polska me rezygnu 
bttena. podpaliła kilka domów i I je w dalszym ciągu, m~mo ni~· 
zahiła pewn4 liczbę mienkat\• l powodzeń, z d~koń:ze.ma z.amte 
ców. I rionego prz.edsięw11ęc1a~ 

Jak sit okazuje, samolot pol• 
ski wystartował jui w dals'tą 
drogę z Bueno Aire do Ri«i dt 
J atteiro. Start odbył się {)tthkttl 
alnie o godtinie 7 rano dnia 26 
b. m. Trasa lotu prowad:ti 

przei ~ltf1 łtt6tf 'fładaw·ały„ 
by się najłe~iej dlt<>i,ttia w 
J'ri tłoi -· ttnil , t1nika!f·ji 
h~j . l'U.1Wiłtril\tj ki J-. • 
lfOsć tf~ ebpu -rnbll ptlł5% 
2.500 ltil(tnttłl'OW. 

\V god1it11dt ~tttlł udni0t 
wych lotnicy 'tl&li ptt . rli 

lótał ))od .rtłtatefll łtict Otan, 
de. Odleglość tej ntitjsco . 
&I Bttttt . Airt1 Wfńośi •kołc; 
400 llo1rtttt6 • · 

Pd Ut\4ł'flni hi\I paśft Dili 
1ł• h'l łdt 'W}tłtutował w Cła(.! 
Hl dror· _ Min•••11 l'uri8 
Alleató tttół, . lcsłńi~ 'tłf' 

.....- ZOClt. Cen-. -. byli do kio d )antłr& ~i„ni 

• _______________ .__„ ....... „_...-.iiililliim_lllill __ _.._ ___ 
1 

owat-yj„ie Iła łotni•ku J;Hft li" 

Ameryka uznał p d ói Abisynii 
w okołiczno -ciach niezwgklqcll 

&ni 1ebtatt4 pą'blicitt~cl tit6d 
której pnt•alali ftntd,ta"4„~ · 
le Połtthii bf!a•'tlijskitj. 

od chwili 1tt1pontdl., Jetu 
Jj!llci ... „ TJ~ ~tli łt1i. ll~t8• 
kilomt~. Po doko)lint~ od~ 
~wi~d'l'ntłl t>rte~~tk rAdiósłi.; 

NOWY JORK. Stany ljed \potrafił si~ ukry~ przed okittrt I oto, chodai Wntyn#ton tłł t.łzb1łi t'IV\~ :rtaktnn.M . · 'j' 
nie uznały, tak wiadolno, pod władz federalnych mimo to, ie nie u~nał włączenia tego kraju molot jut • naj1upełniejnytft 
boju Abi9yn ł przez Włochy. a był. przcst~pc:4 i w!cl?ktohlie cło imoerilim wlo-skiego, radi.i potz:idktt ł 1de Jn• llAjMfti~jil 
nawet sekretarz słtlrut HuU odsiadywał kary w1~z1ennt w nie radzi komisatst itttisracyjnl tydl phtł k6d da dalsse8ó 161 
dośt stanowczo wyrit>wiedzi.lł różnych stallach. musieli :tWlÓtić Sił do konsula tu. 
się ostatnio przeciwko uznan:u. Wreszcie władze imigrac:yj1 tu włoskiego i Mo.hameda Ko1 Stul do n~słfpntgó tttl'U J 

Mimo to t>bsrednio rz~d Sta• ne wpadły t1a jego ślad, a de' resę depor~owano Jak<? obywa• htd•ie sit t»t••dopodobnit • 
nów tnusiał U't'.'ać 'tart bktycz partament pracy wydał mtkaz tela włoskiego do Ab1s9nil na 1 sobotę. ~eł~m ~4siych lotw,~ 
ny, i to z bardzo błahego sto• deportowania złoczyńcy z: po• statku włoskim „Rex". I ków it1t l"htcnit Nat~I odltdf 
sunkowo powodu. wrotem do Abisynii. od ltio de Janeiro o ~.SM ktloł 

Oto pucd 18 laty przedo, --.---11111111:-•---------Rm-- metrów. 
stał się do Ameryki n1tgalnie D • d • I b Przeiu lttit tetmłnti (tllto~ z 
via Antylle lO·letni Abisy6· ruga Dle Zie il ww orcza lfo *Pówbd(JWitłf iOstalo. ta• 
czyk M<>hamtd di Koresa. ,.... h I Jl tnł•tłM rlałtnla S'rt1ia -i~łtiM 

Prze% cały ten przeciits czagu ""' ~zec O.S OUJUC Lockłlnda wi11Jt prl,tłsttwłtie •---lllilillllilil--m:m-•-----llillll------ PRAGA. Na nied-zielę 29 b. f ska ogłosiła dats14 lisłt kU\tu• 1owa łttti1tidft IJPfl1y1łłak.ł' ~· , 
• • • • . m. rozpisane zo~tały wybotv w dzitsięciu gmin, które h~ł mia Nieialełnłt bćł łtio W\f.flt Nlgci'y nie Jest za pozna ~~1~a:dz~~rl~~~; 2.~40 gmit?-ach, z czego 1660 pt1 ły. bez wyborów 1~ proc:. lien~ Mako•sld 'Pritl'ro~edii kłl'k~ 

li cierpisz na chorohę_: NEREK. PĘCHERZA, \v./ ĄTROBY, I łozonych 1est .w Czechach, 74-0 letnows.kit rady gmmne. kt'łr1fn1ncyj :! dyrtkcjawnl llfth 
KAMIENI żOLCIOWYCH, ZLEJ PRZEMł~NY MATERII na Mora ~a~h .1 na Sląsku, 22 na W ~1ektorych oktęgac~ grni• fotnłt yćh iAgr1tnicttWth, mł • 
ti~. b?le .artretyczne, ciy potlaJiryc:.ne, wzdęcia brzuch~, od• Słowaczyzme i 58 na Podkarp.v ny takie twot:tł wlęknośc i bik s•t1~cyc:1t si„ w Rio. ltM-
b11ame sit lub sklonnoś ci do obstrukcji. - Palł'ię•a f ze ni• I k' • R i kl cl k C i.i "• ~1 ' "'" ·- itdv nie będzie :ra późno, 0 :1e użvwać będziesz z!6l 'moczo• c teJ us · n~ przy a : .w o ręgu l\~SK ł przcastawicie e poinfo~tiił ._ 

. iicdnych „DIUROL" Gllseckiego, które zapob!eitaią groma• I \Vybory jednak hie będą 9łę Lipy z 23 gnimy wybor/ nte od dokhdnit warunk.uh lCJłti „„ 
~enlu bałt kwasu nu~czo wego i Innych stkodllwych dla zdro• odbywały we wszxstkich gmi• btCłct się W ts. tta iła 
w1a su stantjł u.truwaj4 c~th organizm. - Dziś jeszcze kup I 1 d · · •-... --------•llliilllliililllliiil•llili-•-••-• -.ucldt:C%ko z;iół „DIUROL" G4seckielł0 . a przekonaSl 8ie 0 dodatnich nao, ~ Y:: tam 1f ZlC! wystaw10 

iluatkach ich działania, zalecać będzie st 'swvnt tnaiomym. no tylko jedną listę kandyda„ A k ń kl ~'b u!ycia .na opakowaniu. - Orv~inalne zioła ,,DIUROL'' Gąstc• · ioW prz~chod?:i ona au!omatyct m ry 9 man WP 
<• kolt(ltk.lem) spr:i:cdaia apteki i składv aptectne. nie. Dotyczy to zwłas:tC:Z!t tereo DO raz Pi8ł'"llf li 111111111111 ad ..... Hi. I 

nów z<imieszknłych przez lud„ w • •la 

Defraudant Z Budgos 'ZJI U„i tu ność nie~ i ecką. W ASZYNOTON. O~flatła w.ewrv dot, tb'lt~ka611kiej ł'ft.f . • lt. . • \V c::orajsza pra a henlehio'"" mcnt marynarki oglasH, Że Ina widilant ·~ I\~ lu~' 19]9 -r. ' 
gdy zamierzał Uciec za gramte ~ P. Ah~ aktcłt ' na A~tr 

Na dworcu kolejowym w Ka' :tna1e:tiono przy nim i.aledwic Krwawe starcie z robotnikami k'1:.•ud.o ll~~ad;:lj;tik 
ltwicach aresztowano poszuki• 900 złotych. Resztę 'przehulał 50 b ł ikó · 11 1· · l6 di k hóp . e ~ łc„ 
Nbego od dawna defraudanta na różnych libacjach w towarzy I ro o n w I PO HJan w ranni Ctłł ! słyc:tfi ł ::2 
1By~gos1czy, Maksymiliana BJ stwie l?rzy~?dny~~ znajomych. DETl~OIT. \.V ::.•kładach I na ka:rnieniatni l'ftct ~traikuh• :r:~enł:ła:I,~~ ht>~ł~Quwa •! . 

1ktego. C:uiąc, iz pohqa depcze mu automobilowych wybuchły roz• cych. Starcia prtybtały tak gto ~ , .1 UJ\ , ~"ł 
B~dąc: urztdnikiem na pocz• po piętach, Biliński usiłował mchy wywoł:rne prze: strajku!() ' iny chai.'akttir, i J:Jt>licja byfa ~nimt' nu~sJ4cac . ttft'i! 

cie w ·Bydgoszczy, Biliński zde przedostać sit za granicę i w cych robotników, ·kM:2y .1.1p • .v itnuszona do w iW1nia ~bsił• d~ ełd 11•N"' lnł U T~11\ ~rivk:~ 
ffaudował z kasy ur1tędu kilka tym celu wykupił jui nawet H· clli na oddział poącii i r..,'.:>otni• j kow i do u 'ycia )f.tzów łta'ł."ł•· jl ł ~ ...i.~w go . r '!.Lł t" 
tysięcy złotych po czym uciekł, let do jeclnei tniejscowości, leżą ków, którzy zgłosi.li ·u( do pra• I c-ych1 celem rozpro~zenia napa„ ! ;ya fik„ ltó ttyrA UUf Yft 

tieraj4c: za sob~ wszelkie śla• cych w pobliżu grallicy. 
1 

cy. / stników. • acy • 
ły. UJ.ęt~go. przestępcę osadzono I· Grupa robotni)t<ów. opuszcza• . Podcz.a~ st~rć 50 ~obotników I B~dą to pierwnf .~d tglł t. 
Po przeprowadzeniu rewizii w w1ęz1emu 1ącvch zakł:idv -łostda oh%•1co i 11 pol1c1antow odniosło rany. manewrv na Atlafttvka. 



Nr. t~ 

1 ci:y to ten sam, którego wid:iałam na postoju ta 
; sówek i którego o mało nie zaczepiłam, a tvl 
1 mnie imię zmyliło. · 

Tramwaj opusto!;zał w końcu i myśmy wy 
dli. Dalej trzeba było iść pieszo, od Wolskiej· 
wówczas jeszcze dziewiątka nie szła t.imtędy. ' 

Zaprowadzili mnie do małej knajpy w parte 
wym drewniaku. 

ie może za godzinę zobaczę ojca swego synka, ie 
będę musiała się z nim rozmówić. 

- Nie ma go jeszcze - powiedziała Zośka• 
dyśmy się rozejrzały. - Tu jest taki mały pok~ 
przy restauracji, tam na niego zaczekamy. - N o, pewnie t Cliciałam ci powiedzieć 

Możesz wyjść? 
nowinę. Ubrałam się bardzo porządnie, chociaż. się śpic• 

szylam, bo i Zośka mnie piliła. - Pomyśli, że nas nie ma i jeszcze sobie P< 
I dzie - powied:iałam. - Lepiej siąść na wido 
' w pierw:;zym pokoju, gdzie jest bufet. 

Mi~łam wrch~dnie, trzeba było tylko skończyć 
zmywac po obiedzie. · 

- Owszem, - mówię. - Tylko jeszcze statki 
powycierać i wszystko ustawić na miejscu. Ale co 
masz z:a nowinę dla mnie? 

Ledwie wyszłyśmy, podszedł do nas, iakby wy 
rósł spod ziemi, pan Antoś ten :z: piegami na twa• 
ny. - Nie, nie! Tam będz!e lepiej! -ciągnęła tnn. 

- Tak Żeśmy się umówili z nim. Nic byłam udowolona z tego towarzystwa. 
Nic było mi w smak, ie do moich prywatnych 
spraw, o których wiedziała Zośka, będzie się może 
jeszcze wtrą1:ał ktoś obcy. 

Poszłam. 

- \X'idziałall" si~ z Władysławem. 
- Z jakim Władysła vem? 
- N o I Nie wiesz? Samaś dopytywała sic o nie" Nic wypadało nic powiedzieć i wsiedliśmy 

Mały pokoiC%yna, bez okna, dusz.no w n1 j Tyle, co przez dziurę nad drzwiami bez szyby d 
chodzi powietrze. Jakaś stara kanapa, stół, popstr: 

j ne przez muchy lustro, parę krzesełek i sto1iczek. : 
pety poplamione, popryskane, dołem poobdzierai 
Obrzydliwie jednym słowem. 

wszystko troje do tramwaju. 
- Mówisi: o tym szoferze? Pan Antoś zaczął dopytywać się mn~ po dro• 
- Naturalnie! dze, co robię, ile zarabiam, czy często mogę wycho• 

g..._J 

- Przecież mówiłaś, ie mu fgnacv było na dzić. Opowiadałam mu piąte przez dziesiąte, bo by„ 
itnięl łam zaprzątnięta własnymi myślami. Zastanawiałam 

Siadłyśmy z Zośką, a pan Antoś został pr. 
bufecie. · 

- Ja mówiłam? Ale co ty będziesz opowiada• się, jak mam się zachować, co mam mówić, czego się 
la? Wiem, ie ma na imię Władysław. mogę spodziewać po tamtym człowieku, czy rozmo~ 

- Po coś ty go sprowadziła? - spytałam 
- W cale mi świadek do tej ro=mowy nie fest t 

- Ale na pewno m 'wiłaś, ie lgnacyl wa przejdzie gładko, czy nie dojdzie z nim do jakiej 
- No to się przesłyszałaś, albo się pomyliłam. awantury. Postanowiłam, ie nie ustąpię, że Rysio 

trzebny. Chyba ty jedna, bo najlepiej wiesz, jak 
wszystko było. 

Władysław mu na imię. Roi:mawiałam z nim 0 to" musi mieć nazwisko ojca, iak każde dziecko; nie pa• 
bie. Powiedział, ie chętnie się z: tobą zobaczy. Um6"' nieńskie swojej matki, żeby po tym miał się wsty„ 
~iłam się z nim, ie przyjdę z tobą, ale nie mogłam dzić mnie i doznawać rozmaitych przykrości. 
etę tak prędko odszukać. Będzie na nas dzisiaj cze" Jechaliśmy długo, więc zaczęłam się dopytywać 

- Daj spokój I Zawsze z mężczyzną . przyic 
niej. Jeszeze wchodzić do knaipyl 

Musiałam jej przyznać rację. 
Panu Antoś zaraz wrócił, a za nim kek 

z wielką butelką wódki pod pachą i tacą w r~ kał, albo edyby miał kurs to my na niego trochę po" Zośki, dokąt właściwie nas wiedzie. 
czekamy w jednej kawiami. Zaprowadzł ci~. - Na Górczewską. Tam się matny spotkać. 

We mnie aż się zagotowało. f W tramwaju był tłok. Ja znalazłam miejsce 
z zimnym mięsem, ogórkami i sałatkami. 

- Nie będę nic iadła - zastrzegłam się. - } 
stem nie dawno po obiedzie. - I on chce ze mną mówić? ,- 1 i usiadłam. Zośka ze swoim panem Antosiem stali 

- Dlacze!ro nie? Powiada, ie nawet dę szukał I w przejściu. Uwiesił się rzemienia, nachylił się do - Z nami się pani nie napije? Kielonek ie~ 
nikomu nie zaszkodzi, nawet najsłabszej kobieo 
- namawiał. 

po tym, bo mu się bardzo podobałaś. Jak jeszcze mu Zośki i coś jej tam szeptał do ucha. 
opowiedziałam, jak się odmieniłaś, to od razu do Zła byłam jak pieprz, ie z nami się wleae i iesz 
ro.nie: spTowadż ją, muszę zobaczyć tę dziewczynę! cze coś tam gadają. Nie chciałam, ieby Zośka roz„ 

- A mówiłaś mu co o naszym dziecku? gadywała na prawo i na lewo, co się ze mną działo. 
Ostatecznie wypiłam jeden kieliszek i broni4 

sit przed drugim. 

- Nie, nie mówiłam. Co to kogo obchodzi? A byłam pewna, ie właśnie 
- Trzeba bvłol o mnie gada z panem Antosiem, bo zerkał na mnie 

- Muszę przecież wiedzieć, co mam mówić.· 
zyk będzie mi się plątali Niczego się nie doga~ 
- Nie chciałam pić. - Możeby się prustra!zył i nie chciał wcale co chwila. W końcu odwróciłam się do okna i nie 

gadać. Wolałam nie mówić. Sama z nim pomówisz! patrzyłam na nich, żeby skupić myśli. Byłam natu„ Za to Zośka i pan Antoś nie żałowali sobie. 
Wypili po parę kieliszków, podjedli, ka: 

smaiyć kotlety cielęce. Ja się kri:cilam niespokojn:i 
bo czas leciał, a jego n:e bvło widać. 

Uwijałam się ze zmywaniem, ale ręce mi się ralnie bardzo zdenerwowana czekającą mnie roz" 
trzęsły ze zdenerwowania. prawą z panem Władysławem. Ciekawa tei byłam, 

Zośka pomorrła mi trochę wycicrat talenc .i l>O"' 
szlo trochę prędzej. 

Patrzyła jednak z obnydliwokił na gary i po11 
wiedziała: 

- Ja bym tcrai: za nic nic chciała wrócit do no 
"rownia garów! Brr! Za nic! 

- Wolisz się tak ponicwierat po mieście? 
- A. zaraz „poniewierać!" Zawracanie głowyl 

Przyjdź do mnie, to zobaczysz, jakie mam fajne 
mieszkctnkol Nie jakiś tam k~t w kuchni! Jui bym 
teraz nie potrafiła się tak mordować! 

- Może nie przyjdzie wcale? - dopytywali: 
sit. - Może się ile z nim umówiłaś? 

Czekali na kotlety, kiedy kelner wywował 
na Antosie\. · 

- To on przyS?eQll - zawołała Zośka. 
"' •.• ;w"e mnic 1 .s.trc:e .„zabiło nii!spokojnie. 

- Zależy co kto nazywa mordowaniem się. Ja 
bym znów nic chciała się mordować jak ty 1 Pamię" 
taj, co będzie po tym I 

- Forsy sobie nazbieram! 
Nie chciałam się z nią · spncaat, ani bardzo 

o tym mówić. Nie miałam do tego głowy, myślałam 

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIEiKATARZE4 

Wlepiłam oczy we drzwi, czekam aż wejdzit 
Wreszcie otwierają się drzwi i pan Antoś w11 

cha do pokoju jakiegoś dryblasa. Ani się umyt1 
do tamtego pana Władysława. Poznałabym 
przecież na końcu świata, a tego widziałam po• 
pierwszy w swoim życiu. 

Patrzyłam na niego zaskoczona, bo nic spod: 
walam się przec:eż obcej osoby, kiedy on pods 
do mnie, złapał mnie za rękę. 

(Dalszy ciąg jutroi 

LECH MUSZY9'SICI COPYRIGHT BY · BUU. 

DEMO• TORU 
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 

21. ' - To nic, ojcze - powie" 
ROZDZIAŁ XXI. d:iał Larry. Zakręciło mi się 

Gdy wjechaliśmy na tor, od troszkę w glow.e. Ale to na 
razu przekonałem się, ~~ Larry prawdt strasznie porządne koni 
był pierwszorzędnym jeźdź„ sko, ten Demon. 
cem. Siedział nawet lżej w sio• - Niech Bóg ma go w swej 
dle, nii sam Tim O'Heam. Mia opie~c. Larry. Teraz jui wszy„ 
łem po prostu ochotę przegalo• stko mi jedno, czy Demon wy" 
pować całą prostą, ale mój jeż„ gra czy 'przegra niedzielny wy" 
dziec powstrzymał mnie. Chciał ścig - wołał Tim. Po tym co 
widocznie irobić dziś lekki zrobił, i tak wart jest dla mnie 
kanter. miliony! 

Gdy minęliśmy kłusem sta„ Był to mój ostatni trening 
jcnnc ~abudowania,. poczułem przed wyścigiem.· Przyjaciele 
nagi~, .ze. Lar~y. pus~1ł. cugle: Tima przyszli do stajni, by 
Włas~1w1 miałem • JUZ do~yc mnie obejrzeć, i słyszałem jak 
~an!'e.J r.oboty~ my.sialem więc, Tim tak do nich mówił: 
ze 1ezdz1ec da1e mt znak, bym 
sit zatrzymał. Nie czułem też - ~eh, g~yby tylk'? . La?'y 
ucisku jego kolan. Zacząłem I cz~ł się tak Jak da~vntCJ, t ~ogł 
więc raptownie zwaln;ać no i o„ 

1 

po1e~hać.„ ~a razi~, przy Je~o 
kazało się, ie dobrze zrobiłem. stanie zdrowia - nie m.a o tym 
Mój dżokej był „skońc;zony" i 

1 
mowy! G~yby ten kon - me 

blady jak kreda osunął się z sio zatrz~mał s1~ w P.orę, u!?ade.k 
dla na ziemię. Nic miałem tera7 I Larr~ ego mogłby .st~ tra~c~me 
po co dalej biec, więc stanąłem zakonczyć.„ Zam.ow1łe~ J.uz na 
obok niego i zacząfom się roz• Demona przyzwoitego 1ezdzca, 
glądać dookoła. J oego Me~rsona. Ma dziś w 

Tim na naszym ponny co tchu nocy przy1echać z Graw. 
galopował w n;iszą strone. ZesJ~o - A dlaczego nie .-hcesz sam 
ct.ył z siodła, jedną rękę pod• pojechać. Tim - zaovtał ktoś 
niósł Larrye~o, drugą oochwy• - Ja? ... Przy mojei wadze? ... 
.cit moie cugle. To przecież byłohv to samo. jak 

bym z góry zrezygnował z nagro 
dy - zaśmiał się mój właściciel. 

Widocznie mój właściciel 
miał zamiar postawić na mnit 
sporo pieniędzy. Ale tym ra" 
um nikt nie mógł mnie „zagąb" 
kować" nosa.„ Sam Tim !>pał 
w pokoiku obok stajni. Wiem 
o tym, bo w nocy kilka razy 
zaglądał do mego bol:su. 

Z rana c;lostałem św1cżei wo" 
dy do picia. - To d<'bre dla ta 
kiego konia, jak ty. Będzi~sz 
miał inny humor - powiedział 
Tim swoim miłym głosem. Po 
tem wycił1gnał z kieszeni jabłko 
sam zi;\dł połowę, a drugą poło 
wę dał mnie. To było moie 
pierwsze jabłko od czasu rozsta 
nia z panną Tad:iąl Jakie mi 
ono smakowało I 

Larry i Tim przynieśli od 
krawca kolorową, iedwC1bną 
kurtkę i czapkf. Ncłsze kolory 
były zielony i złoty. 

- Pójdę do kancelarii toru i 
dowiem się, czy nie ma dla mn~e 
telegramu. Mearson nie przy• 
ie chał.„ To bardzo i!e, ie whś 
nic dziś spotvk:i nas ten zawócl 
- powiedzfał Tim i wvszedl 
na dwór. Gdv wrócił. tłuma• 
czyi coś no cichu synowi. Lar" 
ry ttpiert'lł si~ widocznie, ie prze 
ćież moie śmiało mnie dzisiaj 
dosiąść. 

- Tak, chyba tylko po to, 
żebyś znowu spadł - pawi~· 
dzial Tim. To nie ma najmniej 
szego sensu. Lapiej po~ilnui ko 
nia, a ia pójdę zob~czvć. czy coś 
nie da s'ę jest.cze zrobić. 

Chciałem mu powiedzieć o 

starym Jimmi MacLean'ie, ale 
oczywiście nic mogłem. Gdy 
Tim wrócił, wszedł od razu do 
pokoiku za stajnią. 

- Schowaj na razie kurtkę i 
czapkę - powiedział do chłop" 
ca. Jeszcze mamy czas.-

- Więc startujemy?„. - za­
wołał z radością Larry. - Kto 
na nim pojedzie?.„ 

· - Co powiesz o dżokeju TI­
ma O,Hearn? Właściciel konia 
Lawrance J. O,Hearn, trener T. 
J. O,Hearn, diokej Tim O,He­
am. Brzmi wcale nieźle, praw" 
da? Tak przynajmniej zamel" 
dawałem start Demona i tak bę 
dzie wydrukowane w prog:-il" 
mach. A teraz, mój drogi De• 
monie, czeka ciebie wielka przv 
krość - twój stary trener po" 
prowadzi cię do zwycię!>twal 

ROZDZIAL XXII. 
Wyścig o klasyczną nagrodę 

.Mannor Beskforda był piątą go 
nitwą dnia. Startowało dwana~ 
ście dwulatków. Pierwsze wra• 
ienie jakie na mnie zrobiły wspa 
niale trybuny i masa publiczno" 
ści - było potężne. Zadrżałem 
ze zdenerwowania. 

Nie umiem nawet tego opisać. 
Myślałem zawsze, ie nie ma 

chyba człowieka, który nie był­
by w Churchill Down, teraz ied 
nak wiem, że wiele osób było 
tam _i w ogóle nie było w swoim 
życiu na torze wyścigowym. 
Down nie iest nawet najwięk• 

miasta, w którym ludz:ie ii 
wyłącznie wyścigami i :z: wy! 
gów. Nowe tory wyścigow~ 
„bieżnie", jak je tu często pot 
cznie nazywają - są o \Ili 
większe. Ale jakie różnią 
one od tych starych to · 
Downs, czy w Saratodze, ~ 
jest tyle drzew i :z:ieleni. ' 
czuje się tu po prostu szc:r.: 
wy. Ma się wr~żenic, ie 
iest wieś, tyle tvlko, że pełno 
dzi tłoczy się dookoła. 

Zjazd był ogromny. Mój 
ścig miał się odbyć trzy : 
orzed nerbami, więc też zie·1 

ło się do Down mnóshvo !ul 
by zobaczyć obie te klasy1. 
gonihvy. Trybuny wyglądi 
tak. jak gdvby polT'ieszano 
nich wszvstkie kolorv sta' 
Może bvło t<"k z nowodu T~!'I 
barwnych sukien kobiet. Bi1 
bardzo ciekawy, czy pann~ 1 

dzia także iest w Downs. M 
łem nadzieję, że przyieclrh ~ 
chyba i ona ciebwa bvła zof 
czvć. mn;„ w moim pierws:i 
wielkim bif'~t. 

(Dalszy ciąg jutro) 

szym torem wyśrigowym w na i ZGRUBIENIA SKOR"t 
szym państwie, air Z<l to już na 
pierwszy rzut oka robi wrażenie, S©L·KLAWIOL ~";'~"' 



Nr. l~ 

SOBOTA 

Aug\OStyna h., Fe. 
liksa, Emila. 

Słowiański: Jaro• 
mira. 

SloAca wsch. 3.2.~. 
zach. 19.41. 

Księżyca wsch. 
2.31, zach. 1828. 

· KRONTKA HISTORYCZNA: 
!~ Ja.ei Kazimierz: zosta1~ kardvna• 

Iem. 
ł793 Zajęcie Gcłaflska pr:z:cz Prusa• 

ków. 
\931 Pierwszy wzlot w stratosferę 

prof. Picarda. 
PRZYSLOWIA LUDOWE• 
Kto się z groszem nic liczy,· 
To ~o bieda wyłwiczy. 
CIEKA WE WIADOMOSCI: 

Największa na świecie wylęgarnia 
ncchaniczna jaj znajduje się w miejsc. 
Pc1'arcna w Kalifornii, zdolna wv• 
r>roAukować dziennic 75 tvsięcy kur• 
c~t. 

Para 1nia zrdowa 
Rolf a Nelsona 

Kim jest Konrad Henlein? 
Chciał służyć w armii aeskiei - Porzucił 

kariere wojskowa dla polityki 
Imię przewódcy Niemców su' stał w Ni~mczech naczelniki~m 

deckich jest obecnie na ustach okręgu, a mny narodowy soc1a• 
wszy.Jtkich, a jeszcze nie daw" li~ta, Wierer~l współpracow~.1" 
no Henlein był mało znany na• kiem „Voelk1scher Be.obachter ) 
wet_ w swej ojczyźnie. , · '.lukcesów hitleryzmu i potęgi 
Były porucznik armii austro, Hitlera, Henlein całkowicie 

węs'.erskiej pe> wojnie · zamie"' zmienił swe zapat~ania i prze 
rzał wstąpić do armii czeskiej szedł na stron~ Berlina. W ro• 
i zdał nawet niezbędne egzami" ku 1936 Heniem został obrany 
ny. W ostatniej jednak chwili na zjeździe w Sztutgarcie cprze„ 
rozmyślił się, porzucił myśl o wodniczącym „Związku nic• 
karierze wojskowej i zajął się mieckich mni~j~.zości naro~o" 
polityką. . ~ych w ~~ropie . i::o wchłonu;" 

z początku nie był on czlo" c1~ Austr.11 pr_7ez Niemcy H~n• 
wiekiem zaufanym Hitlera. Iem sta_ł s1.~ .„fnhrerem Niem~ow 
Prz~dstawicielem Fiihrera na sudeckich . t ślepym narzędziem 
Czechosłowację był sekretarz w ręku Hitlera. 

czeskiej partii narodowo • soi -------------­
cjalistycznej, Krebs, który jest 
dobrym mówcą i autorem książ 
ki o sztuce oratorskiej. BALSAMICZNA 

~ 
W poc.zątkach swej politycz• 

Nfesu:zęśllwy z Y.rakowa. _ Nic Na zdjęciu imponujący kadłub naszego . pięknego nej kariery Henlein nie myślał 
.ICłpowiitda Panu obecne zajęcie. A motorowca ,,Pilsudski" podczas ,,toalety wiosennej'" wcale o zjednoczeniu wszyst• 
fcdnak porz:uc!nic !tgot byłoby i:bvt kich Niemców sudeckich. Jesz~ 
ryi:ykownc. Nic pracu1c Pan •;.wo• k 1934 · ł 
dowo więcej aniżeli s c:o:h:. J,;icitnie. . cze w ro u p1sa on w swo 

· :~~l~~t::t;anw;!ś!~~cić~~~~1~~~ Niewinna wzmianka w gazetie '~y.di~e~i!~1~&P~~:~<l~~yw;~: 
pracy. która P.1nu odpowiada i która cjalizm nie jest formułą odoo" 
~e7 i::j,:;:k.nNa~~~~~!c n1::sfusi:1a~ DrZVCZVRil procesu łOZWOdOWego . ~ednią •. dla ~Hem~ów. su~cc" 
:zamiarem pnyjazdu do stolicy, en tct kich. Jesb dewizą Niemiec Jest 
wkrótce uskuteczni. Bardzo jest Panu Niewinna wzmianka w gaze• 1 nią Dimant i poleciła prywatne 

1 
państwo ·totalistyczne, to nas:ą 

oddana. cie, ie policjant ukarał grzywną mu detektywo'wi zbadać ją do" jest współpraca w rz"dzeniu 
_ .Maksym'llan Z. :lona zdradza Pa• kupca za to, ie miał nieoświet" ' kładnie. Okazało się, ie kupiec państwem". Poza tym Henlein 
11a I to nic z: mlłośd. ałc JIO J)rostu lone auto, miała niezwykłe znajdował się w nieoświetlo• nie zgrtdzal się z poglądami ra• 
dla pnctyda. Zbyt wicie ~asu JIO• k' . . · · k • t .... ..: · · k' · d · Awięui strofom 1 swoje! osobie. a :u• I s~t 1, m1anow1c1e zona upca n~. aucie. w owarzys. vn.c Ja• s.1stows 1mi naro owego • soc1a 
pełnie iu! zaniedbuje goSJ)odarstwo. wniosła do sądu skargę, doma• k1e1s. kobiety. I.nformaqe te lizmu. . 

u1uwo łiol. plecaen1e. 
nabrzmienie n6g. smltkna 
odehlll. •t6re po tel lcqplell ] 
dolo al• u1up•6 nawet U 
po:anol.clem. Pr1epl1 
utyclo no oiio•owonlu. 

Jest Pan WJl~tnony w nia i~k w ob.! gając się rozwodu. skłoni~y panią D1mant do wy-; Lecz w.skt~tek wpływ6w Nie~ 
ra% 

1
1 po:~ n1„ świata nic widzi. Po•j Domagającą się rozwodu ko„ tocze'iua procesu rozwodowego c6w s1•drck1rh, ktorzv wyem1• 

zwa a iel Pan na wszystk<:> I fcśll rak . h' . . . k . . M · · . al' d N' miec (Krebs zo• dale! pójdzie, t•clcknic pewnego pięk . 1etą JCSt nieja a pani ary męzoWl. groW 1 O ie 

M~~bz~ń~m ~~~~m.jllim~t~na~ph~ k~~-------------------------~~----------~-----• .Musi Pan narc~zdc postąpić po mę. Roberta Dimanta : Bath lan• 
situ. Zabronić Panu J. na bywanie w 1. ) Od · c t d ' • P3ńskim domu. Zaiądać encrgic:zn1c g ta • . pewn~go czasu IW~• zwar e ur ziny od tony bv %mieniła ohccnv tryb ty• dzy małzonkalDl zaczęły się 

' -da a wtcdv Pan zwv_cięty. psuć stosunki i a~osfcr.a była 
%4di;sa wiedzy. W1dze Panl.t w °" mocno napi"ta. Jednakzc do 

ft)acn1u wr<'glm, któremu brak zrozu d • d d b · · Pięcioraczków Kanadqjskich 111icn1a. dla Pani celów. Widzę lak rozwo u praw opo ~ ni~ me 
Pani :z tego powodu cierpi i ł)ragnlc doszłoby, . gdyhyij p~ Di~t t 
u wszeJh cc~ę wydostać się st~m· nic przeczytała w miejscowej ' ,..,,.. _______ _ 
qd. M.a Pant samolub!'ych. roaz:ł• gazecie pewne]· wzmianki. W ' 
ców. li:tóny przcszkad,;a1ą Jc1 w pra• • • • ał · 1' I 
ty. Wiem fcdnak. te Pani silna wo• wzmiance teJ pts o, ze po t• I 

1 svstentka Dorota Mi!ichaml) twlctdzl. 
że „Pięcioraczki nic właściwi.: rm: v1lt' 

La zwycię~y. Uczyni Pan~ wszyc;tko cjant n:itknął si~ na .odnodze I 
! stan!c .się wolnym i. !llczal~zavm główne) szosy biegnące) do Lon 
alow1ck1em. W przcc1w1cństw1c do d t · t kt · b I 
smutnego dzieciństwa, iycic dalsze yn~ n~ s. ołące au o, ore . ~ I 
J,ędzi• pełne miłych wraicń i }'rzc• ło n1coswiet one. Auto naleza 

: .tv:t. ~potka Pani człowieka, który ło do niejakiego Roberta Di• 
c:U Paru ml_łość I szczęście. Przed Pa . manta. Właścidel auta musiał 

I dz4 o iyciu innych ludzi, :: \\ yjąt• 
kiem tego, czego mogły cię dowie• 
dzieć podczas rzadkich zre;.i:tł odwie 
dzin kuchni szpitalnej". 

Dr. Blatz stwierdził, te jego pa• 
cjcntki odznaczają się przeciętną in 

I tdigencj4. Rozwój ich, oświadczy! 
lekarz, został opóźniony przede wszy 
stkim skutkiem przedwczesnezo przyj 

Jli4 droga 1asna i pogodna, proszę w 1 pl 'ć 
to -wierzyć niezłomnie. Pr:z:yjmuję J ! za aet grzywn_ę. ał 

kia na świat, lecz: obecnie robią one 
1 :-.r.acznie szybciej posti:tiY we wszvsu 

kim, z wyj<}tkiem ii:zyków .(uczą się 
i równocześnie angielskiego i francu 

-7. Warszawa, Zielna 4/6. I Sprawa ta zamtrygow a pa• 

Na m alej wokandzie ••• 

1 skiego). Zapewnił, że w ciągu roku 
i ich poziom inteligencji będzie bardzo 
! W)•soki. 
i Ostatnio podano do wiadomości, 
' że zaangażowana została nowa WV• 
1 chowawczyni, co stanowi niewątpli• 

W powodzi uczu · wie nowy rozdział w życiu Pięcioracz 
ków, jest nią panna Nora Rousellc, 

, która po wielu miesiącach specjalnego 
przeszkolenia pod kierunkiem dr. Bla 
łza zastąpi obecnie dawną nauczyciel• 
kę. Oprócz czytania i pisania będzie czvli: „ Wieczorne oświadczvnv" Tort z 20•ma świeczkami jest sym• egoizmu opiekł, okazanej przez st.l• ona uczvła je muzyki i rytmiki. 

_holem uroczystości urodzinowej, któ• rego, wiejskiego lekarza, który poś• Wśró_d _oięcn•rga .dzieci występują 
( A.E.) Gwiazdy lśnily jak 

bry:anty na firmamencie grana• 
towego nieba, gdy pan Beniek 
llamnerglok, p.,żer;1cz serc nfo„ 
\vidcich, i1,sz~dl na podwórz~ 
jednego z domów 1 zawolal: 

- Rc.?źka, ja cię kocham! 
Chóralne ,.Ach11" wyrwalo 

"się z u.st panien: Róży Hufn.J• 
gel, Rozalii Kac, Rozy Kanarek 
i Rajzli Lubczykower, nie mó• 
WiłC o innych Różkach, które 
również wyścibiły glówki z luf:r 
cików, zwabione milosnym ze„ 
.wem pana Beńka. 

A mlody uwodziciel, nie O• 
rlcntuj~ się w ciemnościach, że 
ma tak liczne audytorium, ciąg• 
ftfl: . 

- Od pierwszej chwili, Jak 
cię zobaczyłem, poczi;lem, że cię 
kocham nad życie. Atoli krylem 
6ię przed tob4 z tym uczuciem, 
z powodu męska duma mi nie 
rozwolila. Dziś jednak . gdy zbli 
ża się ku wiośnie i wszystko we 
mnie robtie, muszę ci wyznać 
swoje uczucia erotyczne. 

Przyjdź więc wobec po\VYŻ• 
sz~go jutro wieczorem do ogród 

· ka, gd~ie będę cię cczeki~al z 
palpitacj4 serca. Badź ostrożna. 

uprzedzam cię z góry, bo się pa ra odbędzie się dnia 28 maja 1938 r . więcił swe życic na doprowadzenie wyraźnie ich cechy mdywidua1nc. Naj 
lę do ciebie jak ogień i mogę cię w małym miasteczku kanadyjskim tych pięciu czarujących dziewczynek bardziej zaczepna, najnieposłuszniej• 
sparzyć. Ca!lander. Albowiem Pięcioraczki do wieku dojrzałego. Ich mocne ma sza i największym „lwem towarz:y• 

• Kanadyjskie mają razem 20 lat. Każ• le ciałka rozwijają się dzięki zaba• skim" jest Anetka. Najpopularniej• 
A więc pa, rybudtna ty mo1a! de z nich ·ukończy w tym d)l.iu 4 Jata. wom odpowiednio doglądanym przez ~za jest Iwonka, która cieszy się więk 

Bądź zdrowa! Dobranoc, twój Nigdy dotąd pięcioro dzieci nie ci. specjalnie wyszkolone wychowawczy szym powodzeniem u wszystkich, a 
kochający cię Beniek. szyło się tak wszechświatowym roz• 'nic i nauczycieli. Dafoc chuchał i niżeli sama . tego pragnie. „Matkuje" 

Pan Hammerglok uklonil się głosem, jaki przypadł w udziale Pię• dmuchał na nie, a~y nic _zesztywnia• ona wszystkim Pięcioraczkom. Cesi3 
d 

cioraczkom Kanadyjskim. Nazywają ly na za~szc_. Na~1~rano ie.= począt. uważana jest jako „niedoceniana wiei 
szarmancko i znikł z po wórza, je dzisiaj „Dziećmi szczęścia". Lecz ku ~o~z1enni~ ole1k1e_m oliwk?wym, kość", podczas gdy Emilka jest małą , 
w którym natychmiast zawrzało droga do szczęścia nic była łatwa: O• gdvz niczym ~nn~m me wol~o ·~h by wesołą trzpiotką. Marysia, najmniej• 
jak w ulu. siągnięto ce! dzięki nieustannej opie• Io myć. Spó1rzc1e na te duz_e. inteli• sza, jest najsympatyczniejsza, najhar• 

R 1' ! k k l r. ce ich wychowawczyń i oddanego im g~ntne oczy, na te mocne, białe zqb• dziej „zrównoważona towarzysko" 
- oza IO - rzy nę a z o -:: li;karza, dr. Dafoe. Pięcioraczki przy• k1. O_d początku my~y o_nc zę?y r~· 1 Gdy jedno z Pięcioraczków jest ntc• 

na panna Róża Hufnagel. - Be ~zły na świat przed czasem, były W:J• gul~rme d~va razy dziennie. Spo1rzci~ ·rcecznc, najskutcczniejsz:4 karą jest 
niek mi się oświadczył! tł'c i maleńkie, a dziś są zdrowymi, na. 1c~ rózową cerę, któ~ą zdobyły odseparowanie go od pozostałych. 

- Idź, glupia! . - odparła p;in inteligentnymi, dobrze rozwijającymi dzięki _regu~arnemu myciu mydle~ , Male Pięcioraczki nic mówią zbyt do 
na Rozalia. - To wszvstko do sie dziewczynkami. Na swoje 4 latka Pal~ohvc, idealnym dla cery. J~:.t I brze, gdyż istnieje między nimi tak 

· są one pod każdym względem norma! to 1edyne mydło, które poz\yal_3 uzy• I wielkie zrozumienie, że często uwa• 
mnie było powiedzizne! ne. w~ć dr. Dafoe dla s'':ych p1ęcm ma• żają słowa za zbyteczne. Spe<.ja~nym 

- Do pani? - oburzyla się Lecz na początku tycie ich obli· le~~~w. W przyszłości będą :n.u 01"' językiem - „narzeczem Pięcioracz• 
r.anna Roza Kan;irek. - Z 'l co? czano na godziny. A gdy rrzcżyły wdzię_cznc za _ten ~o.wód tros_k:, .A~Y kówK - wyrażają wiele myśli. Czę• 
Za tego zeza? Sk"'dl Beniek do tydzień - miesiąc - sześć miesięcy c_cra sch będz~c ~lsniewała w1e!bmc• sto dają sobie rączkami znaki. Lecz, 

•t - był to cud. · 1t w · całym świecie. że są one dob~zc rozwinięte um )'Sło• 
mnie ";ila gorącą milo.kiCJ) z początku wszyscy obawiali 'lię, W ciągu ubiegłego roku l'ięciora1 ·-;, wo, może · zaświadczyć każdy, ktt• wt• 

- Klamstwo! - krzykn.ęlv czy uda się utrzymać przy życiu Pitt• ki rozpoczęły swą eduka-:ję. Pntych· dział ie na ekranie (w 11ajb!iiszym 
wówczas wszystkie pozostafo cioraczki. Lecz już od pierwszych go cza!. najważniejszą rzeczą byłv ich czasie ukaże się :towy film z Pięcie• 
Rózie i zbiegly na podwć„ze, dzin niepokoju, gdy dr. Dafoc objął ciałka. O~ecn · e przystąpi,•nu do 1·0;. raczkari1i jako „gwiazdami ekranu'). 

b 
opiekę n:td nimi i stanął oniemialv woju ich umysłu . Zeszłl.'j 1e~1cni dr. Dały one dowód swego •prytu pod• 

nclzie wywiązała się zażarta ói= przed cudem w postaci pięciu żyją• W . Blatz z uniwersyteh1 w T 0ro;-1to czas ostatniej Wilii, gdy dr. Dafoc 
ka. cych, ledwo oddychających istotek, zorganizował zjazd najsłvnr.iejszvch przebrał się za Sw. Mikołaja, aby za• 

Kres awantr•rze polo7.vl orzv= ich nprma!ny rozwój został zapew~ t:'~\·chologów • pediatrów Stanów Zie• bawić dziewczynki. Ubrał się, jak to 
b l f k p · • niony. C:noczonych i Kanady, .:elem i..1::er,rc> jest zwyczajem Kanadyjskim, w pcru 
Y Y DOS erun owy. on :ewaz Ubogi d'om pp. Dionnc z fcgo wad:!ęnia badan nad Pięcioraczk,in1i. kę , czerwony płaszcz i długą biał<} 

ieclnak rozjuszone .zapa.~11;;zki s,;czupivm wyposażeniem na przyię• 1 Zgodzono się z tym, że dz:eci ~" nie brodę. Z zewnątrz dla w_;.mocnienia 
1'0dr:-n~1v f?" w C'H""''U Wfllk•, - cie -0czekiwanego potomka, był całk,-, towarzyskie, ale wytłomaczono t< 'a• wrażenia zabrzmiały dzwony„ Sw. 
1'r:zeto S;:uł .~k~v1 rl•vie S':l"trArl 

1 

wicie nieprzygotowany, gdy urodziło kłem, że nie miały one ża:łucg\l k:-n. .lllikołaj, głośno stukając obcasami U • 
1";cf. _ ,; P'5Żt> Hufn"~el ; f?..,j się drugie dziecko - trzecie - czwar taktu z innymi dzit"ćmi, ~ wy1ątki~m kazał się Pięcioraczkom. Mimo takie 
l I b · k ~ ' · ł d . ; te, a w końcu piąte maleństwo. I rzadkich odwiedzin swych st.a!sz·1cn go przebrania, dzieci poznz.ly natych• 

7. ę U czv ower - . na Y zzen 1 · , Spójrzcie na ich ostatnią fotografi~. braci i sióstr, co oczywiście nie ~pr::\'• miast, witajac go okrzykiem „0, nasz 
bezwzsrledne!!O aresztu. Co za świadectwo czułci. i>ozbawionej, jalo ich rozwojowi umvsłowcmu •. A~ doktór". 
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Zrcie w diun 1· i • 
I biegało od jednego dncwa di 
I drugiego i tak silnie nimi tnę. 
sło, że tylko cudem nic zle'"6 
liśmy na ziemię . 

Zakończenie tej pnygody b) 
ło proste. Moi krewni sposłrzt, 
głi nosorożca wycelowali nie 
~o i zastrzelili zwierzę. Noaoro. 

Mimo niezwrkłrcb orzrg6d młoda Angie a za<hwrcona jest fr11ka 
Ptted rokiem bohaterk4 dnia „ Londyttie była młoda, l6•let• 

nia panna Lore1 której z:nudzi• 
ło sit życie w stolicy i która na 
łożyła ubranie tropikalne, z:awie 
siła prz:ez ramię krótki karabin 
i wsiadła do samolotu ttdaiące• 
go się cło Afryki Wschodniej, 
aby po tygodhiu dotrxcć do 
krewnych mieszkających w 
dżungli. 

Pewien d:tiennikan oc:łwie• 
diił młodiiutk4 pannę Lort, 
która oświadctyła mu co nastt• 
.,uje: 

- W Londynie sprawiałam 
wiele kłopotu moim ciotkom. 
Życic tamłejste było ułożone w 
pewne ramy: musiałam chodzić 
do sz:koły, w niedzielę sz:łam :z: 
rod:z:icami do kawiarni, a wie• 
cioretn do s:z:koły łańc<t. Pewne 
go dnia miałam tego wszystkie• 
go dość i opuściłam dom rod:ti• 
cielski. W dżungli pr:z:ecietpia­
łam już niejedno. \V ciągu wie 
lu dni nie opunctała mnie wy• 
soka gor~ttka, zostałam pogry 
:z:iona prtu jadowite~o węża, a 
pewne1 nocy omal me zostałam 
zmiaidfort~ pnez słonie, które 
przechodziły obok namiotu, w 
którym spałam. Wyrwana ze 
snu ttję_łam z:a karabin i strze­
liłam, ale chybiłamt W zasadzie 
trafiłam w słoniA, ale nie w od 
powiednie miejsce. W tej samej 
chwili rozległo się przeraźliwe 
Wycie, które wyrwało ze snu na 

Zbrojenia Stanów 
IJednoczonvch 

NOWY JORK. Departament 
~oj ny zamówił w zakładach 
Lockheed Aircraft Corporation 
:w Los Angelos 13 szybkich sa• 
molotów do przewciienia woj• 
iska. 

Pierwfty samolot wydany bę 
<li.ie w sierpniu, ostatni w paź• 
aziemiku. 

Aresztowanie wóit1 
W Turec nad Stryjem aresz­

towano wójta gminy zbiorowej 
i 2•ch funkcjonariuszy tei gmi• 
ny .pod :arzutem popełnienia 
naduiyt, 

Na terenie powiatu jest to już 
<łmgi wypadek aresztowania 
członków zartądu gminy, gdy:: 
paed kilku dniami aresztowano 
w Str:yłkach obok Turki, wój• 
ta oraz sekretarza gminy pod za 
rzutem malwersacji. 

szego zarz1tdct. W mitI zoricn W końcu -pomoc nadeszła. \V czeć z całych sił, chcąc zec runął na ziemif, a ja lat• 
tował się on w sytuacji 1 zasłr'tc pewnej chwili ujrzałam moich zwrócić na siebie ich uwagę. łam z drzewa. Od tego cu9'1 
lił ~łonia. Gdyby sp6Znił się o krewnych, którzy zaniepokoje• To samo uczynił mói służący. nie wdrapuję się na drzewa, ~ 
kilka chwil, byłabym :unfażdżo* ni tym, że nie wracam udali się Podczas ttgo szczególnego kon I ilekroć to czynię, puypomina111 
na prze: słonic. na poszukiwanie. Zaczęłam krzy certu, rozwścieczone zwierzę sobie tę straszni) przygodę. 

- Tak, w takich warunkach ---------.... ----------------------=------• tutaj się· iyjc. Ale iyde w diun 
gl! jest t_>itknt: upiększa je bo• 
wiem htebez:p1eczeństwo. W 
mieście na c:tłowieka niebtzt>ie• 
czeństwo czyha równiei na każ 
dym kroku, ale wolt by~ ro:• 

„ •• •• usi 
szarpana t>rzez tygrysa, niż: prze P'łk · · · z d d • jecl~~na przez jakieś głupie au- i a nozna me Jest nowym początku ruiyny biorące I jego ro zinnym mieście. 'W 
to. T ~skno mi tylko za rod'zi• sportem. Mieszkańcy · wysp udział w meczu skladały się z 6 końcu tak się :z:estarzał_ ie nit 
cami i ciotkami. mórz południowych uprawiają osób, :z:araz jednak stwierdzo• mógł jui nawet uczęstcnć ftll 

LQre uśmiechnęła się, Ht>ada sport podobny do piłki noinej no, że ta liczba zawodników mecze. Zebrał wówczas kttW• 
jąc w :zadumę. Dziennikart po od stuleci. Również i u niektó• jest :byt szczupła i w dość nie• nych i oświadczył, że zapim 
chwili przerwał milczenie, pyta rych szczepów murzyńskich zwykły sposób zwerbowano swe mienie temu, który pod• 
iąc jakie pneiycie w ci

4
gu jej znajdujemy grę, kt-Ora bardzo dalszych graczy. Przez ulice czas „meczu rodzinnego" zdo. 

półtorarocznego pobytu w diun przypomina naszą piłkę nożną. Sheffield przeciągnęła grupa trę będzie na boisku najwifcet bra 
gli. wywarło na niej najsilniej- Hindusi znali już tę grę w śre* b~czy i werbowa,ła zawodni• mek. On zaś b~dzie s~driowll 
sze wraienie. · dniowieczu. Oto sprawozdanie kow do meczu, ktory rozgrywał podczas tych mezwykłych. za-

- Niech t>an posłucha. Pew•' pewnego podróżnika, niejakie się na przedmieściu. Miłośnicy wodów. 
ntgo dhia znajdowałam się na !er go Hulsiusa, który w roku tego sportu nie dali na siebie Krewni z niedówiertaniem I'& 
mie ocłd<tlottej od n4szej 

0 
8 1~00 podróż'?wał po Ind,iach. długo czekać i tłumnie podąży• trzeli na starego mister Smithł, 

mil. Po południu postanowi• Pisze on o te\ grze nasttpu1ąco: li na boisko. On jednak nic żartował. Ptzt4 
łam wródt. W dtod:z:e powrot Posiadają oni bardzo cieka• W trteczu wkrótce wzięło u• stawił krewnym ~Wego ad 
nej łowarz}-Szył mi tz:arny slu• 

1 
wą grę, której przebieg jest na• dział ponad sto osób i zawody kata i oświadczył im, ie 

iący. Maszerowaliśmy jui r stępujący: odbywały się w tak podnieco• meczu jelfO pełnomo~nik spis., 
przez: jakieś ~wit godziny,. gdy Ustawia ił sit w koła i jeden nej atmosferze, że w końcu kil ~:d~l~vi~~:.~ik~~~t;1,:~~te1;: ' 
na~le. do moich kus:.!1 dobiegło staje w kole. Jeden ~ nich poi ka osób odniosło powaine ob• wnego, Że ten pomysł t'est diłe 
poae1rzan.e. eh~~ ante. Stant• daje piłkę nogł stojącemu w rażenia cielesne. Al ~...l 
łc:m na mic1scu t spoglądałam. w kole, ten podaje ił dalej. Piłka Po tym krótkim zarysie dzie waczny. e nic nie p()~"Sll), 
kierunku, skąd ~ochodziło J·est zrob1'ona z trzci'ny. Ten kto jów sportu piłkarskiego, poda Mister Smith obstawał t'~ chrz2kani• N gie ł tn „ swoim i krewni musieli całoi-' 
• • .-t .... .a k. ut1.na ab" n„ł nie trafi w piłkę, jest wyśmiew•t my niezwykły wypadek, który k d k k ,, sc1ezc:e nosorozca. ory ieg .. h wydarzył się przed kilkoma la• rótkie spo eń i i ostulki I 
wprost na mnie. o skorzysta• wny pr:z:e~ SWO!C • towarzys:ty. ty. wyjść na .boisko. M!a ~bfito. 
niu i broni nie można było na• yk~ttiJlł oni .w1el~ą z~cz• wał w wiele emoCJO'nUJłcYCh 
wet marz:yt Tylko tidee:tka mo n~sć t rzadko ktory me trafi w Niejaki mister Smith był za• momentów i w końcu zwydcs-
gfa nas ura'tow:tć. Murtyn tnn piłkę". . . . . . pa!onym miłoś.n~kiem piłki noż cą zosta! najmł'!duy wnuk ml• 
mentalnie zorientował się w sy• ~romki angi~ls~1e • o~ow~a· 1 net· W młodosc1 brał częs~o U• 1 st~r Smt~ha, ktory zdobył uj1 
tuacji i wdrapał się na najblii• da1.ą o me.czu p1łk1 noznet ~tę• dział w z~wodach, a gd~ ~ię ze• w1ęks:ą ilość br~mek, a łYfl\ 
sz:e drzewo. Rownie! . i ja " 0 ; dzy Sh~ffleld a Norton, ktory starzał. me ot?uszczał ani 1e?ne• ~ym zost~ł głow.nym spadk 
szłam za jego l'rzykł!dtm. No• odbył st w roku 1793. go meczu, ktory odbywał się w b1ercą ma1ątku dztadka. 
soroiec wściekły, że ~knęły 
mu się łupy, jak oHalary riuc:ił 
się na drzewo, na którym sit U• 
kryłam. Podc:111 wdrapywania 
się na wierzchołek driewa :ac• 
śli:z:gn4ł mi sił i ramienia kua­
bin i upadł na zietnif. Noso• 
rożec nucił si! na nitgo i w cl4 
gu jedhei chwili tłalftał na 
drza:z:gi. 
Znajdowałam się w beinii• 

dziejnej sytuacji. Gdy siedzia• 
łam spokojnie. ws:yi;tko jesz• 
cze było w pot%4dku, ale gdy 
tylko uczyniłam najliejny tuch, 
nosoroiec rzucał się jak wśde1 
kły na drzewo. Ponieważ isb 
niało niebezpieczeństwa, ie pod 
cias tych wstrz4sów strłtCł r6w 
nowagę i runę na ~iemit, sie­
działam cichutko i nie tusi.ałam 
się, czekaj c na pomoc. 

SI nnr sz.uler k rcian1 
pozostawił DO śmerd olbrzrmi majątek 

W tych dniach zmarł w No- kia. \V Brukseli w ostatniej grał. . 
wym Jorku Harry Webster1 chwili zdołał ujść policji, a w j Jego partrter, pewien M~ "' 
który pozostawił majątek w Bukarestcie został w końcu ujęl kanin, oświadczył mu wtttk łt 
wysokości 2 milionów dola• ty i skazany na 2 lata cięż„ gra nieuczciwie. To Uk o 
rów, luksusowy iacht, zbiory kiego więz!enia. Po .. odbyc~u rzyło s%Ulera, że ,żądał aby palt 
obrazów i garai ze wspaniały• kary udal się do Ros11, gdzie tner go przeprosił. Gdy Mekw 
mi' samochodami. Wszystkie te znów szczęście do niego się uś~ sykanin nie chciał udośluciy. 
wspaniałości zostały wystawio• miechnęło. U pewnego księcia nić temu iądaniu i nie t:hdał 
ne na licytacje, a otrzymane w wygrał w ciągu jednei nocy po• się pojedynkować Webster NI 
ten sp<>sób pieniądze wraz: z 2 nad milion rubli, a pewnego puł proponował, aby karty ro:t!ltr;y 
milionami dolarów, pozostawia kownika całkowicie zrujnował. gnęły kto z nich ma Żyć. Mtk• 
nymi w gotówce - ofiarowano Ponieważ żona pukownika przy sykanin zgod:ił się na to i · 
pe":nemu sierocińcowi i szpita padła mu do gustu, dał jej re• stępnego dnia odbyła sit ft1 
Iowa. wanż i tak grał, ie odegrała ca• na śmierć i Życie. Bezstronn 

Do majątku tego doHedl ły mająt~k. męża. rzeczoznawca tasował karty i 

Rośnie liczba bezrabotnrch 
Webster w szczególny posób, ~? wo1me \Vebster ?dbył po rozdawał je. Inny znów n ~a 
zdobył go mianowicie nieucz• droz po Stanach Z1ednoc:.o• znawca tnymał ie w ręku. eh 
ciwą grą w karty. Webster cie• 1 nych i ~e~syku. Swego ostat ster zaś nie dotykaiąc kart da• 
szył sic wśród policji całego mego w1elk1ego wyczynu dok~· wał wskt1%ówki. Wstelka nie• 
świat~ opini'l najlepszego i naj nał w r~ku 1926 w Buenos At• uczciwość była wykluczona i 
:z:doln1ejszego s:ulera. Pocho• res, ~dz.1e ograł l?~wnego ame• mimo to \'ą ebster wygrał. a .., Stanach Zjednoczonqch 
d~ił on z· dobrei rodziny an~ ~y~anfkt~g;o m1hory.era na !tępn~go. d!1ia. Meksykanin LONDYN. Z Nowego Jor• 

ku donosz4, ie liczba beuobot• 
nych w Stanach Zjednoczonych 
wynosiła w dn. 30 kwietnia r. 
h. 10.166.000 osób, podczas gdy 

w dn. 30 marca 10.399.000. 
W kwietniu r. ub. liciba bez• 

robotnych wynosiła 6.894.000, 
wzrost więc wynosi przeszło 3 
miliony. 

g1elskiei i słu.żył przez kilka lat cw1erc miliona . dolarow. ~bawtł się :yc1a. 
w wojsku kolonialnym. W ro• Wśród wielu przygód Web• Od roku 1930 najwi~ksiy 
ku 18% postanowił sj~ „usamo• stera :iasługuje f\a uwagę jedna.! szuler wszystkich czas&w le 
<lzielnić" i wrac z H?lendrem Otó~ pewn~g~ di1ia gorał o_n ztt• 1 tkr:~l kart. poniewai stracił gi~ 

~part, desperat 
odebrał sobie w końcu iJcie 

Roodem zaczął „zarabiać" nie• pełnie uczciwie w karty 1 wy• kose w palcach. . 
uczciwą grą w karty. W mar• 
cu 1898 roku grali oni najdroŻ• 
szą partię pokiera wszystkich 

·1 d . czasów. Gra odbywała się w Oper «ia przed 3000 lat W ubiegłą sobotę usiłował 
popełnić samobójstwo wypija• 
jąc większą dozę ługu 49•letni 
'Właściciel zakładu masarskiego 
we Włocławku Aleksander 
Szulc. Przybyły lekarz Pogoto­
wia po udzieleniu samobójcy 

pomocy poz~stawt .~0 w 0 • „Nobel Klubie" w Singapore, 
mu na dalsze1 kuracji. do którego należało 30 milio• Jak 'NVkazał!I badani , udała sie ona calkewlcle 
~ !locy ~z~c ~:iedł do. ma~ nów. Tej nocy 14 farmerów 

s~mi i. powiesił się, na r~1e o~ przegrało do obu wspólników Profesor Herbert Olivekrona, j 3000 lat. Po szczegółowych ba• 
k1e!111eJ. Rano rodzina S!Wterdzt dwa i pół miliona guldenów. posiadający w jednym ze szpi• daniach ustalono, że człówłek, 
la smier~ Szuka. Zwłoki zabez• · . • . 1 kl 1 l · 1 · 1 · t d k · al · ł k pieczono do dyspozycji władz Po. teJ. wygrane] spolmcy r~· ta i szto m ms <tel wie op1ę ro• o torego n eza a ta t:tast •, 
śledczych. ~eszh się. \Y.ebster wypł~cił wy pawilon, w którym zn<tjdu• cierpiał na jakąś chorobę mt\i; 

Ugodził neżem sąsiada 
Roodemu milion guldenow, 14 się tylko pacjenci : operowa• gową i został umieszczony w 
pod warunkiem, ie ten nie dot• 1.ymi głowami, dokonał niezwy• jednym z ówczesnych „szpita~ 
knie się więcej kart. Webster kle sensacyjnego odkrycia. Nie• li". , 
tera:: działał na własną rękę. Jaw'VJ ,,..ykopał czaszkę, która Operacja wymagała niezwr 
\Vładał 011 jedenastoma języka clokbdnie wskazuje, że czło• klej wytrzymałości chorego; 
mi i miał wielkopańskie manie• wiek. do którego ona należała, poniewaz zabieg polegający ftł 
ry. ·ro też gdzie się pokazy• musiał się poddać ciężkiej ope• przepiłowaniu czas;z:ki oC:łbywal 
wał, był bardzo chętnie widzia• racji. Chirurgiczny ten zabieg, się bez użycia narkozy. Jaki pa1 

ny. Również i najbardziej nie• był dokonany w czasach, gdy cjent znosił nieludzki wi>rotł 
przystęl?ne kluby .otwierały j nie i~tr.ialy .aseptycz~e sale ope• ból. Jak wskazują nowopowsta• 
przed nim swe podwoje. racy1ne, am precyzy1ne narzę• łe warstwy kości w okólicy cho• 

K.-wawe zakończenie sporu 
We wsi Juniewo p~ Jabłon„ 

n4, między gospodarzem Anto• 
nim Nowakowskim, a jego są• 
siadem, J6zefem Banasiewiczem, 
od dłu.ższego już czasu istniały 
spory, na tle zadawnionych uraz 
osobistych. 

W dniu wczorajszym przeciw 
nicy spotkali się na drodze i 

wszczęli ze sob4 zwadę, a na• 
stępnie bójkę. Banasiewicz por• 
wał w pewnej chwili noi i ugo• 
dził przeciwnika w bok 1 raniąc 
go ciężko. 

Rannego prz:ewie%1ono do 
1 

W Indiach wygrywał on ol• · dzia i gdy wiedza medyczna rego miejsca czaszki, operacja 
szpitala. BanMie :vicza osadzono , brzymie sumy. . I sfala na bardzo niskim pozio• minęła szczęśliwie i chory 1Vl 
w wiezieniu . W Europie miał mniej szcze• mie. Czas::ka ta lic::v bowiem jec;ztze przez pewi"n C'ta~ . 
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Oy!umv przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali t~lefonicznej 
11daje mu się stwierdz:ił, że jest połączony :z:. mieszkaniem 
państwa Poradz:.kich. na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trz:e eh policjantów i po wyważeniu drz:wi, 
gpostrz:.ega w gabinecie na fotelu trupa starszego męż.czyz:tl'y. 

· Po pn:vbvciu prokuratora oraz inspektora Urz:ęd•t Sle-d• 
~egO stwic:rdz:.ono, że zmarłym jest ziemianin Shnisław Za• 
bluka z majątku Sos116wka. 

. Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
polieii w Sosnówce, by pani Zabluczyna stawiła się natych• 
miast w Unędzie Sledcz:ym. Od nici dowiedział się Puchała, 
te Zabluka miał podjąć większą sumę pieniędzy w banku R;)l• 
11ym. Inspektor Puchała udał się więc do banku. gdzie po do• 
Ir.ładnym Hedztwie zdołał dowiedzieć się, iż Zabluka był w 
banku w towan:ystwie jakiejś młodej damy i podjął sumę 
too.ooo złotych. 

Poszukiwania n.ie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio~ 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka roz:poznała w nim I 
swego męta, mimo it twarz topielca była straszliwie zmasa• 
krowa11.l. Po pogn:ebic pn:ybyla pani Halina do domu i tu 
oczekiwała ją sensacja., która omal nic pozbawiła jej włada• 
ma n.itd sohł· 

ROZDZIAŁ SIODMY. 
Było. to właśnie wtedy, gdy mieli usiąść do st~ 

łu. po pogrzebie. 
Nastrój był grobowy, nawet dzieci nie śmiały 

spojrzeć na matkę, ani na siebie. Wszyscy byli pełni 
bólu i smutku. Pned oczyma jeszc.ze wciąż trwał 
obraz grobu, w którym pochowali ojca i męża. 

Nagle rozległ się dzwonek u drzwi frontowych. 
J;niwnie niesamowicie odbił się odgłos dzwonka 
w tej ahnosf erze ciszy i smutku. Wszyscy zadrżeli 
odruchowo. Pani Halina była zdumiona: 

- Któż to śmiał przerwać tę ciszę żałobną 
dswonkiem? Czyżby nie wiedział o tym, że tu wró­
cono z pogrzebu? 

Z niecierpliwością oczekiwała pani Halina po~ 
wrotu pokojówki, która pospieszyła otworzyć 
dr:..v-i. 

Rozległ się trzask zamykanych drzwi. I w chwi,,­
lł po tym powietrze rozdarł przeraźliwy myk siu~ 
qcej: 

- Mój Boże 1. .• J e:us Mana 1 
Halina i Witold zerwali się od stołu i sko~ 

czyli do kuchni jak oparzeni. W ślad za nimi biegną 
t>rzerażone dziect.„ 

- Co się stało? 

~. 

, - Jasiu, co się stało? 
- Jasiu, gdzie jesteś? 
A gdy wyszli na korytarz, zdziwienie ich wuo• 

Jasia była sama. Twarz jej zmieniła się tak nie~ 
~łychanie, Że strach było na nią patrzeć. 

Oparta o ścianę stda na ~pół omdlała, jak gdy 
by za chwilę miała upaść. Oczy jej były jak gdyby 
~zkliwem pokryte. Drży cała. Krew nabiegła jej do 
twarzy, a usta jej szepcą cicho, jak gdyby w agonii: 

.- - Jezu - Mańal Boże! 
- Jasiu, Jasiu! - podbiegła do niej pani Hali• 

~ chcąc ją podeprzeć. 
- Jasiu, co się z tobą dzieje? Co się stało? 

, - Szybko, szklankę wody! - zawołał Witold 
i począł nacierać skronie służącej. 

Mały Zbyś pobiegł do kuchni, skąd p1'%yniósł 
szklankę wody. Witold wlał jej do ust pół szklanki 
wody. Resz.tą począł opryskiwać jej twarz. 

- Jasiu, Jasiu! - krzyczy zrozpaczona pani 
Halina i poczyna roz.glądać się wokoło. - Jasiu, co 
si~ stało? 
. Dopiero po kilku chwilach wróciła Jasia do sie" 
bie i stan~ła o własnych siłach. Ale trudno jej było 
nadal wydobyć z siebie słowo. W skaz.ała tylko dło" 
ni4 wieszak, przy którym na podłodze leżał list 
w niebieskiej kopercie. 

- List? - zbliżyła się pani Halina, podnosząc 
Kopertę. - Któż to przyniósł? 

- Listonosz - cicho odrzekła Jasia. 
- To on tak dzwonił przy drzwiach? - - pyta 

Witold Olszewski. 
- Tak. 
- Czemu więc tak lrrzyczałaś? Co się stało?-

pyta pani Halina, nie patrząc wciąż na list. 
- Dlatego ... Dlatego ... z~ charak~cr p sma ..• 
Ale zanim zdołała jeszc?I! skończyć :cl.inie, 

dreszcz przebi~gl pa11ią Porad::.ką. Oc:y jei ru:war" 
łv się i ukazał się W nich prze~trach. f Wat': Z:'tlltf'ni,o 
ła się w jeden płomień. W głowie poczuła szum, 
?oczęła krzyczeć j:tk LPc.lyoy l'ie swoim gło.se~· 

Witold, spójrz, li~1 nci Seweryna„. M l~z ... 
I to samo, co się przed tym działo z Jasią, p.>„ 

wt(lrzyło się teraz z panią Haliną. Dzieci podbiegły 
do niej, poczęły ją obejmować: 

- Mamuniu, matulku ... Mamo! 
Witold jest w pierwszej chwili pewny, że sio~ 

stra osza'.ała. Skąd by ten okrzyk: list od Seweryna? 
Wiedząc, że list, który wypadł jej z ręki nie zgi 

~ie, ujął przede wszvstkim swą siostrę w pół i %apro 

SENSA-CVJNA 

wadził ją do pokoju. Tu położył ją na tapc~; po 
chwili wrócił do siebie ... 

Ale niemiej wstrząśnięty był Witold, gdy liśt 
znalazł się w jego dłoni. 

Musiał opanować się, by nie myknąć z prze• 
strachu i wzburzenia. 

- Witold, miałam rację, prwda? - !.trwała się 
znowu Halina z miejsca i rozpoczęła ciytanie listu. 

- Zaraz, za chwilę - zmiesz.ał się bardzo Wio 
told, i nie mógł w-ciąi zrozumieć, czy to sen, czy 
jawa. 

Jakże się to mogło stać? 
Podpisał przecież protokół, w którym przyznał, 

że rozpoznaje trupa swego szwagra. Był przed~ż zu~ 
pełnie przekonany, że to dzisiaj był pogrzeb Sewe~ 
ryna„. A tu nagle list od niego ... 

Tak, to na pewno charakter pisma Seweryna, 
Chociaż litery są wykrzywione, tak jak gdyby pisał 
przerażony. 

- Mój Boże, jak c;ię to mogło stać? Jak się to 
stałn? 

Może list. ten był pisany ocł dawna, iµoźe :za• 
błąkał się gdzieś na poczcie? - wpadło Witoldowi 
11a myśl. 

Ale po chwili od1'%ucił tę myśl. 
Najlepiej o tym świadczy piec:zątka pocztowa 

na kopercie. Na jednej widać pieczątkę: Mikułów, 
Górny S~ąsk, i data sprzed dwóch dni. 

Na dru~iej pieczątce widać napis warszawskiej 
poczty i dzisiejszą datę. 

A więc list ten wysłany i miasteczka Miku~ 
łów przed dwoma dniami. 

A kiedy list ten został napisany? 
Może list ten został napisany przed kilku mie­

siącami, a dopiero wysłany przed dwoma dqiami, 
Koperta nie jest zbytpiej czystości. Miej~cami ziv 
brudzona, tak jak gdyby się gd%ieś wał~sała. 

W-itełti szybko otworzył kopertę. Wyp.a:~y 
z niej dwie karteczki papiet"U, skrzętnie :::apjsane 
z obydwu sfron. Ten sam pospieszny, drżący 
charakter pisma. I ta możliwość upadła. Seweryn 
sam, wła::moręcz.nie napisał datę, właśnie list nosi 
datę sprzed dwóch dni, wtedy, gdv został z Miku-
łowa wysłany. · · . 

A więc, Seweryn Poradzki żyje? Zamiast nie~ 
go, pogrzebano zupełnie innego człowieka! 

Halina jest zmieszana: ogarniają ią naraz różne 
uczucia. Strach i radość. \Vitold panuje jednak nad 
sobą. W oczach jeeo znać żdenerwowanie, jak g~y 
by sam lękał się treści listu. W szedł z Haliną c,ło są• 
siedniego pokoju, nie chcąc, by dzieci były świad• 
kami tej rozmowy. · · 

- Mój Boże, co się z natni dzieje ~ powtarza 
wciąż Halina na wpół obłąkana. -~ Co pisze? Do 
kogo jest list dresowany? 

wwnm 

- Do ciebie t - odrzekł Witald, czytając pierw 
sze sł ową.: 

,,.Moja ukochana Halinko!" 
- Pokaż, pokaż - dreszcz pnebiega panią Ha' 

liilę, gdy słyszy te słowa. - Pokaż ten list! 
- Halino; zostaw, jesteś zbyt zdenerwowana. 

- Panuj nad sobą! 
- Pokaż! - wyrwała mu z ręki list, a w jei 

ocuch ukazały się objawy szału. 
Ale nie potrafi naprawdę przeczytać ani jedne• 

go zdania. Litery migocą jej. przed oczyma. Po chwi• 
li drżącą ręką oddaje jemu list, mówiąc ochrypłym 
ze wzburzenia głosem: 

- Masz, czytaj sam., prędko! 
1 Witold poczyna <;zytać szybko, tak iak gdyby 

każde słowo parzyło go. Jakie dziwnię dźwięczą 
w jego uszach słowa Seweryna. Wydaje mu się, ie 
jest 'z.nowtt w pałacu doktora Ramadara Słupskiego, 
ie . słucha jego przepowiedni. 

W oczach Haliny co raz silniej objawia się szał, 
rozstrój nerwowy c~arnia jej organizm. A jednak 
:nać, ie jest szczęśliwa: Seweryn żyje! Raz po raz 
wvrywa się z jej ust: 

- Jakże eo się stac mogło? Seweryn iyje! Jak 
ie to możliwe? 

Głos Seweryna dźwięczy coraz donośniej, co 
raz silniej. I po kaidej stronie powtarza pełen na' 
dz1eil 

- Widzisz, powiecłzialem ci! Co za okropna 
kompromitacjal Ale najważniejsza r:ecz, to ie s~­
weryn żyje 1 Przeczuwałem 1 

- A co tera:: uczynić? - powiada Halina, uj~ 
muj"łc jego dłoń. 

„ - Trzeba go ratować, i uratujemy gol - Za. 
dzwonić natychmia!;t po inspektora Puchałę ..• 

Inspektor Puchała wysłuchał relacji inżyniera 
Olszewskiego i stanął pr:x słuchawce oniemiały. 
Gdy się jednak opanował, powtórzył kilkakrotnie: 

- Czy się pan jednak nie pomylił? List od Po" 
radzkiego? 

- Alei tak 1 Czy mam do pana przyjechać? 
- A czy jest pan pewien, że to list od Parodv 

kiego? Może to jakiś falsyfikat? 
- Zną.my dobrze je~o charakter pismal Nie 

ma mowy, by ktoś go tak dobrze podrobił. Trzeba 
działać be: chwili ::włoki! Czy sły:;zy pan, <"O on 
pisze? 

· - Tak jest~ ale przede wszystkim naleiy stwier 
·dzić autentyłżność tego listu. Mo±e to jest jednak 
falsyfikat? - wątoi zmieszany inspektor. - Oba~ 

I 
wiam się, czy nie kryje się za tym wszystkim jaki! 
::amysł tajemniczej 1..zarnej damyl... W każdym ta• 

l iie, taraz przybędę do państwa w tow:arzystwie eks' 
pertal Mm;zę' sam przećzytać listl 

· (Dalszy ciąg jutro). 

_f1Eł1 lAPłAI~ 
STAZASAJl.lCA .POUJiE~C O BOHATERóTWtE., .„....,-

Mlt.OSCI ' · POSWIĘCENl\J .;,-' ~_,...,_..., 

- Oto, .kocha.nie. ta;k się skończyły pasze mę, 
czarnie - czule gładzila jego włosy. - Oto Żnailei• 
liśmv się z powrotem w dniach zmartwych:wsta'łlia 
Polski. 

Po s:łwcch dniach zmartwych,vsfała R:eczpo~" 
polita, która w ciągu przesdo stu latt jęczała pod bu• 
tem zahorców. Pewnego popołudnia, gdy Jadzia spa" 
cerowała z. T a.dewszem ulicami Lublina ..._ u.irzeli pla" 
katy rozwieszone na murach miasta. · 

1: adeusz 1 Ja<lz!a, nie wierz~c wł~~vm. oC%om 
czytali deklai:raqę pierwszego rządu niepodległego 
państwa: · 

Obvwatele: 
Reakcyjrue i tu~ocfowo nc1dv Rady RegencyJ!O.ej 

zostałv przez Lud Polski obalone. Z t>olecenia stron" 
nictw ludowych i sc:cjaJi.słycznych b. Królestwa i Ga.. 
licji ogłaszamy się za · 

TYMCZASOWY RZAD LUDOWY REPUBLIKI 
POLSKIE]. 

ujmując w swq;e ręce pełnię władzy do chwili zwo­
łania sejmu ustawodawczego. 

Komendantem naczelnym wszys&:ich sił zbroi• 
nych mianuiemy zastępce T6zela Piłsudskiego, puł-
kownika Edwarda Ryd,;a ~mig-lee.ro. _ 

Tymczasowy Rzad Ludowy Rcvubliki Polskiej 
Tomasz Arciszewkr' 
Ignacy Daszvóski 

Medard Downarowic:­
Gabriel Dubie:. 
Jędrzej Moraczcwski­
T ómasz NJcznicki. 
1uliusz Poniatowski. 
Edward Rydz Smi~ł}' 
Marian Malinowski. 
lf' acfaw Sier.oszew.„ki 
Błażej Stolarski. 
Stanislaw Thuguft. 
Wincenty lVitos 
Bronislaw Ziemięck1. 
Lublin - Kraków 7 listopada 1918 r. 

(Cvtowane podług książki -~'adawa T.iph\skłego 
- Walka Zbrojna o Niepodległość Polski). 

- Ile% to pokoleń ma1 z.vło o 11adejściu tego wie}, 
kiego dnia! - odezwał się Tadeusz, spojrzał n.a l3.' 
dzię i zauważvł, ja:k hy ciekną z jej oczu. - Pła.i 
czes:z, drogie d?iecko? 

- Nie ... To nic ... Ale wiesz co, Ta.d1cu?„ P!'%V" 
pomniałam sobie tych, co to szli na szubienicę, tych, 
co umadi na Syberii, tvch co umarli 'Y więzieniach 
i nie dożyli dnia dzisiejszego... Ach, jakie to holesso 
ne. gdy człowiek o tvm nomyśli ..• 

- Ale czy wiesz. Tadziu, ~e ci co szli na śmiert 
wie<lzieli, Że um1e„ają za naszą sprawę, i dlatego Ji• 
rtęli, jak ~dyby idąc do boju po zwycięstwo? 

(Dal&ą' c:iaa intro 
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CZWARTE 

Pięaidraazkóm 
URODZINY Milion dla Wilr 

Rn/"'; dq1• 5 r„ i ff h Szczęście uśmiechn~ło się n i ezamoz, 
\ł \.I n ~ Szesnasty z kolei, a pierwszy razie wiadomo ty!~ 

, . według nowe~o podziału losów są to osoby niezan: 
Tort z 20-ma świeczkam i jest „Dziećmi szczęścia". Lecz dro- 1 t~tu w .Toroi:tt. zorgamzował · na pięć części, milion złotych których kapitał odi 

symbolem uroczystości urodzi- ga do szczęścia nie była łatwa: , ZJa~d n<iJsł~ni~Jszych _psyc.ho- padł w ostatnim dniu ciągnie- dującą rolę w ich . 
nowej, która odbędzie się dnia osiągnięto cel dzięki nieustan: 'I logow - ped~atrow Stanow Z1ed- nia czwartej klasy czterdziestej sowym trybie życia. 
28 maja 1938 r. w małym mias nej opiece ich wychowawczyn noczonych .1 Kan11d~ celem pr~e- pierwszej Loterii Klasowej na osób, wygrały trzy~· 
teczku Kanadyjskim. Albowiem i odaanego im lekarza, dr. Dafoe prowadz~ma badan na~ Pięcio- nr. 128215 w Wilnie. to znamienne, gd~ 
Pięcioraczki Kanadyjskie mają Pięcioraczki przyszły na ~wiat ~aczk~m!. Z~~dzono się ~ tym, Czytamy często o trudnoś- ubiegłego ciągnienia 
rai.em 20 lat. Każde z nich przed czasem, były wątłe 1 ma- ze dzieci są _metowarzysk~e, a~e ciach, jakie przeżywa wileń- się panie specjaln~ 
ukończy w tym dniu 4 lata. leńkie, a dziś są zdrowym~: ~n- w~tłomilcz~no to faktem ze me szczyzna, to też milion ten mi losu. 

Nigdy dotą• pięcioro dzieci teligentnymi, dobrze roz~11a1ą· !1llltły .one. z~d~ego kon~akt~ z będzie miał szczególne znacze· Dziś każdy z tyct 
nie cieszyło się tak wszechświa- cymi się dziewczynkami. Na mne~1 dzieci:m, . z wy1ątkiem nie dla gospodarstwa miejsco- grali jest posiadacz: 
towym rozgłosem, jaki przypadł j swoje 4 latka są one pod każ· rzaak1ch o~w.1ed~m swych star· wege i przyczyni się w dużej złotych, dzięki ten: 
w udziale Pięcioraczkom Kana-I dym wzilędem normalne . . s~~c~ b~ilcl 1 s_ióstr_, co oczy- mierze do podniesienia dobro- podzielony został na 
clyjskim. Nazywają je dzisiaj Lecaz na początku życie ich ~1s~1e me sprzy1ało ich rozwo- bytu ludności tej części naszych ci. Przyszłość należi 

obliczano na iodziny. A gdy 
przeżyły tydzień - miesiąc - sześć 
miesięcy - łłył to cud. 

Z początku wszyscy obawiali 
się. czy uda się utrzymać przy 
życiu Pięcioraczki. Lecz już 
oe pierwszych godzin niepokoju, 
gdy dr. Dafoe objął opiekę nad 
nimi i stanął oniemiały przed 
cudem w postaci pięciu żyją­
cych, ledwo odtiycbających is­
totek, ich normalny rozwój zo­
stał zapewniony. 

Ubogi dom pp. D~nne z jego 
szczupłym wyposażeniem na 

przyjęcie eczekiwanego potom­
ka, był całkowicie nieprzygoto­
wany, ~dy urodziło się d~u.ie 
dziecko - trzecie - czwarte, a 
wkońcu piąte maleństwo. 

Spójrzcie na ich ostatnię fo­
to.rafię. Co za świadectwo 
czułej, pozbawionej egoizmu 
opieki, okazanej przez starego 
wiejskiefo lekarza, który poś­
więcił swe życie na doprowa­
dzenie tych pięciu czarujących 
dziewczynek do wieku dojrza­
łeaiG. Ich mocne małe ciałka 
rozwijają się ~. dzięki zabawom 

· ·~.~ 
J._oto·g ra fł a ~ u i11 cz on_a 
p fr z e z·~F : l fl„a~lfm"'.o I ~ l',Y~e 

JOWl umys!~wemu. A!yste~t~a Kresów. Powstaną nowe war• 
Do_ro~a M1hc:ha!l'p tw1~rd_z1, ~e sztaty pracy, które licznym ro- do tych, co wygrajt 
„P_ 1ęc1oracz. k1. ruc. włnlc1w1e _ni• dzinom bezrobetnym zapewnią czynajlłcej się czterd· 

d h l d giej Loterii. wie zą o zyc1u mnyc u z1, z możnełć zarobkowania. 
wyj~tkie_m, tego co mogły _się Nie posiadamy jeszcze do-1 Trzeba się tylko 
dow1edz1ec . po~czas rz~dk1ch kładnych szczegółów, dotyczą- z nabyciem losu de 
zresz!' odw1edzm kuchm szpi- cych osób, obdarzonych tak klasy, bo ciągnien:. 
talneJ 

8
-
1 

. .J 'ł . . szczoc!rze przez fortunę. Na się 22 czerwca b. r. 
Dr. atz 1tw1eru.z1 , ze Jego 

pacjentki odznaczają się prze- ,---·------------------. 

przeciętną inteligencją. Rozwój . li Of O~f ~OOWY K.~.M. W ~Ul~11 ich, oświadczył lekarz, został I~ 
opóźniony przedewszystkiem 
skutkiem przedwczesnego przyj · 
ścia na świat, lecz obecnie ro- • W niedzielę, dnia 29 maja rb. 
bią one znacznie szybciej pos- gdbędzie się w Sulejowie, zlot 
tępy we wszystkim, z wyjątkiem oddziałów męskich i żeńskich 
języków (uczą się angielskiego Katolickiego Stowarzyszenia' 
i francuskiego). Zapewnił, że Młodzieży okręgu piotrkowsk. 
w ciągu roku ich poziom in- Program zlotu: Do godz. 8 
teligencji będzie hardzo wyso- rano przyjazd i meldowanie się 
ki. Studiował je aby rzucić no- oddziałów na boisku miejskim 

! we światło na "aktuillne za- w Sulejowie. Od eodz. 8-do 10 
Qadnienie wpływu dziedziczna- zajęcia w grupach. Od godz. 
ści i otoczenia na rozwój oso· 10 wymarsz na plac straży po­
bewości". żarnej. O godz. 10.15 raport 

12.30 przemarsz i dt 
godz. 1l-14 uroczys· 
w sali Straży Poh 
godz. 14-16 obiad. 
16 - 18 urozmaicen 
tańce , inscenizacje, 
i zawody piłki siatko 
żyny męskie) na ten 
w Kurnędzu. O t 
zakończenie zlotu 
kościele. 

Organizacje pokr 
patyków serdecznie 
na zlot K. S. M. 

Zamykając zjazd dr. BI atz i powitanie. Od godz. 10.30-
oświadczył: .Dane, które zdo- 12 suma w kościele parafialnym 
byliśmy, mogę służyć jako do- w Sulejowie. Od godz. 12 -
wód, że indywidualność jest -
dziedziczna . Istnieją również '---··--------·-------• 
dane, że indywidualność ksztal- 1 Krukowski - chory Przetar~ 
tuje się pod wpływem otocze-
nia". W ostatniej chwili dowiadu- Zarząd Miejski oglasu 

O d d d J·e y s1· ·e a w' d ·„n„ a dosfawę żwiru odsianec· statnio po ano o wia o- m ę, z z po 1e z1„ u n • 
d K k k oczkami 10 mm. z kopalni 

mości, że zaangażowana zos- na ziś rewia P· ru ows iego Domieszka gliny nie me 
tała nowa wychowawczyni, co nie odbędzie się z powodu cho- 5 proc., żwir będzie bn 
stanowi niewątpliwie nowy roz- roby czołowych artystów tego potrzeby. 

l N. t l" · Ceny należy liczyć wr. dział w życiu Pięciorączków. zespo u. 1ewą p 1w1e nasz zna-
k l k l niem malerialu na Bećorti 

Jest to panna Rouselle, która omity mono ogista i up ecis- Odbiór żwiru będzie 
po wielu miesiącach specjalne- ta przybędzie do Piotrkowa ze w pryzmach. Do oferlr. 
go przeszkolenia pod kierun- swoim zespołem w najbliższej próbki źwiru w ilości co" 

kiem dr. Blatza zastąpi obec- przyszłości. 2 sum wypłaconych ~ 
rząd Miejski będzie p~ 

nie dawną nauczycielkę. Oprócz 1----------111!1'"„____ należności jako kaucję z;; 

czyta ni~ i pisani? . będzi~ . ona Premia wiązanie się z pn.yjęfic 
uczyła Je muzyki I rytm1k1. Kaucja zostanie zwróco~ 

d d D d kł d czeniu dostawy. Wśró pięciorga zieci wys- 1 o zisiejszego n a ł a u Termin składania ofer. 
tępują wyraźnie ich cechy in-: „Dziennika Piotrkowskiego" i 4 czerwca br. godz. 13ll 

I dywidualne. Najbardziej zacze- 1 Tomaszowskiego dodajemy, dla Technicznym Zarządu M, 
pna, najnieposłuszniejsza i naj I Szan, Prenumeratorów piękny Zarząd Miejski zasfrze,; 

k l k " d k z k b wyboru oferenta ewent wię szym • wem tow<' rzys im 

1 
numer tygo ni a „ ycie o ie- przefarg nie dał wynil<ó 

'. jest Anetka. Najpopularniejsn ce" jako bezpłatny nasz dodatek Zarząd Miejski 

ł je~t Iwonka, która ci~szy się i-------------
' 

w1ekszy~n p~w<;>dzemem u go sprytu podczas ostatniej l f · k S I " 
wszys~k1ch, amz~h sama tego I wilii, gdy dr. Defoe przebrał e ms o - u HJOI 
p~agnie. "~atku1e " ona ws~yst- się za św. Mikołaja, aby zaba- kuchnia, duża weranda 

t kim_, P1ę_c1ora. czkom.. Ces1a.u- • wić dziewczynki. Ubrał się J. ak trycznosć. Blisko Pilic~. I d lejki Wiad omość: Sio waza na )est Jako "nie ocenia- to jest zwyczajem kanadyjskim II pi ętro u p. E. Kańskle: 
r na ~ielkość·· podczas gdy Er:nil- ' w perukę, czerwony płaszcz i w południe. 
I ka 1est m~łą, w~so~ą. trzp~o t- długą, biafą brodę. Z zewnątrz ---=----­
kę '. Marysia, ~1 ~J mnleJsza,. Jest dla wzmocnienia wrażenia za- Uniewaz' n1'a s1·ę· zgn~ ! na1sympatycznie1sza, naJbar- brzmiały dzwony, a ś .v. Miko- . na 
dliej „ zrównoważona towarzy I łaj głośno stukając obcasami nGco ·' ''. Yk ~taw1ony p:zei 

k " Gd · d p · · t ~ ł • . . . ozuli a upJ'1lSZa się o Is , o ·. Y !e no z 1ęc10 ~acz-, ukazat się P1ęc1oraczkom. M1- nadgrodienfem do "Dziet 
kow ~e~t megrze~zne, na1sku- mo takiego przebrania, dzieci I azowskiego". 
teczme1szą karą 1est odsepero· poznały go natychmiast, wita. 

odpow1e.dnio doglądanym przez rcg u l ar~em ~ myci u mydłem wanie go od pozofitałych. Ma- jąc go okrzykiem O nasz Cz fa"cie 
specjalnie wyszkolone wycho - ~ Palmohve, 1deólnym dla cery. łe pięcioraczki nie mówią zbyt l doktór". " ~ Y I . 
wawczynie i nauczycieli. Są to ! Jest to jedyne mydło, które dobrze, gdyż istnieje między ł „O ZIE N NIK TOMA~ 
te sam~ małe c_iałka, które były 1· pozwala. u_żywać ~r.~Dafge dla ~i~i tak wielkie. zrozumienie \I • 
tak aehkatne, ze dr. Dafoe chu- swych p1ęcm malenstw. W przy- ze często uważaJą słowa za 
chał i dmuchał na nie, aby nie szłości będą mu one wdzięczne zbyteczne. Specjalnym językiem I Od dziś i dni następnych 
zesztywniały na zawsze. Nacie· za ten dowód troski, gdy cera „narzeczem pięcioraczków" - Kino-Teatr Kobiety go ubóstwiały, lecz on nie umia: 
ran_o. je z ~oczątku codzi~nni_e ich będzie, ol_śl').i~wała wielbicieli wy_rażają ~iele myśli: Częst? A 9 9 z B Ł Ą D z I fi E 
ole1k1em oliwkowym, gdyz m- w całym &w1ec1e. daJll sobie rączkami znaki. S L 
czym innyrri nie wolno ich było W ciągu ubiegłego reku Pię- Lecz, że są one dobrze rozwi- i ł' I 
myć. Spójrzcie na te duże, in- cior:aczki rozpoczęły swą edu- nięte umysłowo, może zaświad- wPiotrkowie w roli głównej Charles Boyer 
t~ligentne .oczy, nłl te mocne kacJę . Dotychc~as _najwa~nicj- czyć ~ażdy, ~t~. widział j~ na ~ ul. Niepodle- najnowszy film w-g ~łośnej sztuki Henry. 
białe ząbki. Od P?czątku myły szą r~eczą byly. Ich ciałka. ekrame(wna1hhzszym czasie u- łośc! nr. 2. -~7~·-~--~---, 
on.e z~by reg~~arn!e dw~ ra~y Ob~c~1e przystąpiono do .r'?z- każe się. !lowy fil~ z Pi~cio- ' g I Popołudmowka o g. 3 LUDZIE l-
dz1enme. Sp~Jrzc1e na ich _ro~ ~OJl;I ich umysłu. Zeszłe1 Je• raczkami Jako .gw1azdam1 e..i 4 Początek 0 godz. 7 pp, w uiedzielę i święta o gt_: 
żow1t cerę, ktorą zdobyły dz1ęk1 sieni dr W. Blatz z uniwersy- kranu"). Cały one dowód swe- • 

I KINO-
TEATR 

GZHRY 
Piotrków Tryb. 

Le~jonów 11 
....,,,. ii == 

Dziś! Potężny dramat bojowników o wolność Polski 
walczących z rosyjskim zaborcą 

F Jlm wyjątkowo hliski sercu polskiemu p. t. 

Warszawska Cytadela 
(TAMTEN) 

Osc. by: puł !c . Kurniłow-Pa ul Hartman, P orucznik Strełkow­
W. Rich ter, Tancerka J ózia - Maria Sazarina, K. Wielchorski 
Warner Hinz, Anna Lasocka - Wiktoria Balaszko. - . 

Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

Popołudnió:vka o godz. 3 August Mocny 
:p; 

KINO­
TEATR 

ROM n 

Wznowienie epopei filmowej osnutej na tle 
i podań ludowych p . t. 

PAN TWARDOWSr 
Fr. Brodniewicz, K Jun. · St ępow s ki, IM aria Bog 
Barszczewgka, Miecz. CwiklińskR, Maria Malick~. 
Lindorf. Józef Węgrzyn, Stani sław Sielański, ~!. 

Popołudniówka o g. 3. Pod żółt4 fl· 
~~~w-~~~~~~----

Początek o godz. 7 pp, w niedziele i święta o godz. 4 I w Piotrkowie 
AJ. 3 Maja 11. ~,.. __________________________ lll9! ____________ m:I_„ 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego " wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. j ednołamc 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


